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W SZY STK IE  U K Ł A D Y  i akty, za

w arte przez rząd byłego cesarstwa ro 
syjskiego z Rządami K ró lestw a P ru 
skiego i M onarch ii A ustro  - W ęgier
skie j, dotyczące rozbiorów  Polski, 
wobec tego, iż są one sprzeczne z za
sadą samookreślania narodów i rewo
lu cy jną  świadomością praw ną ludu 
rosyjskiego, k tó ry  uznał nieodłączne 
prawo narodu polskiego do jedności i  
niepodległości — n in ie jszym  zniesio
ne zostają na zawsze” .

Z DEKR ETU
R A D Y  K O M IS A R Z Y  LU DO W YCH 

29 sierpnia 1918 r.

I_______________J
JAN KOBUS

MARYNARKA RADZIECKA
'  W WOJNIE Z NIEMCAMI

Zabezpieczyć się czasowo na zachodzie — wszystkie s iły  f lo ty  wysokom or- 
sk ie j rzucie na B a łtyk  — i  korzysta jąc z p rzygn ia ta jące j przewagi liczebnej, roz
bić flo tę  rosyjską. M ając rozwiązane ręce na wschodzie, zjednoczyć w szystkie w y 
s iłk i na w a lke  z f lo tą  bry ty jską...”

A d m ira l von T IR P IT Z  rok 1913

„Osłonić się na wschodzie — rozgrom ić Francję, poczym wszystkie s iły  skie
rować na wschód...”

P lan S ch lie ffena-M oltke ’go.

Zam knąć flo tę  radziecką w  T a llin ie  i  zniszczyć ją !”

rys. FELIKS CIECHOW SKI

Od k lę sk i zadanej arm iom  niem ieckim  
pod Stalingradem , w o jska radzieckie 

• przeszły do natarcia i  rozpoczęły wspa
n ia łą serię zwycięskich ofensyw, k tóre  za
kończyły się zdobyciem sto licy wroga — 
Berlina . Jest to  wspania ła epopea bez pre
cedensów w  h is to r ii wo jen świata, roz
grywająca się na polach b itew  o lb rzy
miego, parę tysięcy k ilom etrów  liczącego 
fro n tu  wschodniego.

W yczyny te nie potrzebują czekać oceny 
h is to r i świata. Wzbudzają one zachwyt już 
teraz, naw et wśród w rogów  Zw iązku Ra
dzieckiego.

A na lizu jąc dziś w y n ik i i rozw ój wypad
kó w  d rug ie j w o jn y  św iatowej — należy 
stw ierdzić, że rozw ój ten nie pow in ien b y ł 
być dla nikogo niespodzianką. W począt
kow ym  zwycięskim  pochodzie N iem ców w  
głąb Zw iązku Radzieckiego by ło  coś zasta
nawiającego, ale czyż nie b y ł rów nie  za
stanaw iający fa k t, że arm ia  niem iecka w  
parę tygodni po rozpoczęciu w a lk  została 
zatrzym ana pod Leningradem , nie mogąc 
zaijąć miasta? Żołn ierz n iem iecki, k tó ry  u- 
m ia ł przebyć tysiące kilom etrów , nie zdo
ła ł sforsować k ilku n a s tu  ostatnich.

A na lizu jąc  źródła s iły  A rm ii Czer
wonej, trzeba zanalizować n iem al wszyst
ko, co się działo ze Zw iązkiem  Radziec
k im  na przestrzeni w ie lu  la t. Jednym z 
g łów nych źródeł s iły  radzieckich s ił 
zbro jnych by ła  jednak ich strategia, k tó ra  
nie pozw oliła  na żadnym odcinku tracić 
źródeł żywotne j siły, potrzebnej do prze
prowadzenia w  końcu decydujących ope
ra c ji ofensywnych.

Stosunkowo dużo w iem y o przebiegu o- 
perac ji lądowych na froncie  wschodnim, 
m nie j zaś o przebiegu w a lk i m orsk ie j na 
Bałtyku.

Rozpoczynając działania m orskie prze
c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu, niem iec
k ie  dowództwo m orskie m ia ło w  porów na
n iu z w a run kam i pierw szej w o jny  św iato
w e j w y ją tkow o  dużą przewagę. Wszak w  
roku  1914 wybrzeże F in lan d ii, wyspy, Abo- 
A landskie i  bazy po obu brzegach Zatoki 
F ińsk ie j b y ły  w  rękach Rosji, podczas gdy 
w  roku  1941 f lo ta  radziecka rozporządzała

Plan H IT L E R A

u wybrzeży F in la n d ii ty lk o  odosobnioną i 
na w rog im  te ry to r iu m  położoną bazą w  
Hango. Baza ta  w  dodatku nie by ła  wypo
sażona ostatecznie we wszystkie urządze
n ia  planowane — zbyt k ró tk i bow iem  czas 
up łyną ł od c h w ili je j przejęcia do ch w ili 
wybuchu działań wojennych. To też od 
pierwszego dnia w o jn y  N iem cy rozporzą
dzali całym  północnym  wybrzeżem zatoki 
len ing radzkie j, i  m ie li w  swojej dyspozycji 
wszystkie porty , bazy, lo tn iska i rad io
w ęzły F in lan d ii. Z  chw ilą  gdy wybuchła 
wo jna niem iecko - radziecka, N iem cy z lą 
du i morza p o tra fi li bezpośrednio zagrozić 
całemu systemowi bazowania radzieckie j 
f lo ty  ba łtyck ie j.

Rozwin ięta w  zatoce R yskie j i  w  zatoce 
f iń s k ie j radziecka flo ta  bałtycka , m ia ła od 
pierwszej c h w ili uderzenia bazy niem iec
ko  - fińsk ie  na swoich ty łach. Bazy te za
grażały poważnie podstawowej i jedyne j 
kom un ikac ji w odnej f lo ty  ba łtyck ie j, ba
zującej w  Ta llin ie , odcinając ją  od g łów 
nej bazy na tyłach, a w ięc od K ronstadtu. 
Od pierwszego dnia w o jny  radziecka flo ta  
ba łtycka prowadzić m usiała w a lkę  na 
dwóch fron tach.

Jednak dowództwo niem ieckie, którego 
zadaniem w  m yśl rozkazu H itle ra  by ło  ca ł
kow ite  zablokowanie radzieckie j f lo ty  ba ł
tyck ie j, a następnie zniszczenie je j w  T a lli
nie, n ie p o tra fiło  wykonać tego zadania, 
tak  samo ja k  później n ie  p o tra fiło  zn i
szczyć f lo ty  an i w  Kronstacie ani w  Le
ningradzie.

Stosunek s ił m orsk ich  na B a łtyku  b y ł 
korzystny dla Niemców, i  to nie ty lk o  z 
p u n k tu  w idzenia geograficznego. M ając do 
dyspozycji K ana ł K ilo ń sk i, i  zabezpie
czywszy się na zachodzie siecią lo tn isk  na 
zdobytym  wybrzeżu F ranc ji, N iem cy po
t r a f i l i  każdej ch w ili,  naw et w  okresach 
późniejszych, zostawiając poważne s iły 
m orskie na wodach N orw egii, skoncentro
wać całą flo tę  na B a łtyku  do działań 
przeciw ko floc ie  radzieckie j. Dowództwo 
niem ieckie mogło w  dow olne j c h w ili uzy
skać przewagę liczebną w  każdej klasie 

okrętów . Jednakże jeszcze w  Iipcu 1941 r.,

po zatopieniu przez mniejsze radzieckie 
jednostk i wodne i lo tn ic tw o  k ilk u  k o n tr - 
torpedowców niem ieckich w  zatoce rysk ie j, 
i  w  następstwie udanych ataków radziec
k ie j b ron i podwodnej na okrę ty  wojenne 
i  jednostk i transportowe, ilość okrętów  
niem ieckich ukazujących się w  strefie 
działań morskich na B a łtyku , zaczęła się 
stale zmniejszać. Dowództwo radzieckiej 
f lo ty  ba łtyck ie j spodziewało się, że w  o- 
kresie, gdy Leningrad b y ł zablokowany od 
strony lądu, m arynarka niem iecka p rz y j
dzie z pomocą w ojskom  lądowym  od stro
ny  morza. Na wody radzieckie nie w p ły 
nął jednak ani jeden krążow n ik, an i jeden 
pancern ik niemiecki, m im o licznych w y 
padów radzieckich okrę tów  podwodnych 
aż na te ry to ria lne  w ody Niemiec.

Już w  pierwszych bow iem  w a lkach z ra 
dziecką flo tą  bałtycką, główne dowództwo 
niem ieckie ,wierząc w  zapewnienia dowód
ców w o jsk  lądowych, dążyło do ochrony 
swych morskich s ił d la planow ania póź
niejszego natarcia przeciw ko A n g lii. S tra
tegia ta przyczyniła się jednak nie ty lko  do 
zupełnego fiaska działalności bo jow e j n ie
m ieckich s ił m orskich na B a łtyku , ale w  
konsekwencji nie uchron iła  N iem ców je d 
nocześnie od poważnych strat.

N ie  udało się Niemcom zniszczyć f lo ty  
radzieckie j na B a łtyku , a okrę ty  radzieckie 
(po przejściowym  udziale w  a rty le ry jsk ie j 
obronie Leningradu), p rzeb iły  się znowu 
do swych wysuniętych baz, rozpoczynając 
na B a łtyku  działania zaczepne. Mniejsze 
zaś jednostki radzieckie i  ok rę ty  podwod
ne w  czasie całej w o jn y  systematycznie 
dz ia ła ły  na bliższych i  dalszych lin ia ch  ko
m unikacy jnych przeciw nika , topiąc jego 
transporty, konwoje i  okrę ty  dozorujące.

N iem cy nie przeprow adzili żadnej ope
ra c ji m orskiej w  zatoce f iń sk ie j, obawia
jąc się przede wszystkim  mniejszych okrę
tów  radzieckich. O baw ia li się rów nież ra 
dzieckiego lo tn ic tw a morskiego. Doświad
czenia w o jny  bowiem w ykaza ły, że po
m yślne operacje f lo ty  w  pob liżu wybrzeży 
lu b  w  cieśninach, m ożliw e by ły  ty lk o  przy

P R Z Y J A Ź Ń
PO LSK O -R A D ZIEC K A

Okres od 7 października do" 7 li
stopada poświęcony jest corocznie 
pogłębieniu przyjaźni polsko-radzie
ckiej. Przyjaźń ta jest kamieniem 
węgielnym naszej polityki, a stosunek 
do niej—probierzem dojrzałości po
litycznej obywateli. W następnym 
numerze „Tygodnika Wybrzeża“ uka
że się artykuł Wojewody Szczeciń
skiego Leonarda Borkowicza p.t. 
„Nasz socjalistyczny sojusznik“ Po- 
zatym ukaże się szereg prac, wspo
mnień, opowiadań poświęconych pro
blemom związanym z pogłębieniem 
przyjaźni polsko-radzieckiej, oraz tłu 
maczenia poezji i prozy pisarzy ra
dzieckich. Na zakończenie miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzie
ckiej, ukaże się numer poświęcony 
Rewolucji Październikowej.

opanowaniu pow ietrza, a takiego panowa
n ia  na B a łtyku  m im o dogodnej sieci lo t
n isk Niem cy nie zdo ła li osiągnąć.

W  kam panii m orsk ie j na B a łtyku  ude
rza fa k t, że m arynarka  niemiecka, działa
jąca na skrzydle nacierających a rm ii n ie 
m ieckich, nie przeprowadziła żadnych 
większych operacji desantowych, uw ień
czonych sukcesem,

W pierwszych miesiącach w o jny , w  o- 
kresie cofania się A rm ii Czerwonej z ra 
dzieckich obszarów nadbałtyckich, do
wództwo niem ieckie w  dniach 13 i 14Przeclwtorpedowiec radziecki „GREMIACZIJ“



R a d z ie c k i o k rę t lin io w y  „M A R A T “  w  a k c ji .

września 1941 r. zorganizowało w ie lką  o- 
perację desantową d.a wysadzenia swych 
w o jsk na -achoclnich brzegach w yspy Ody- 
l i i .  B y ł to zespół, złożony z sześciu trans
portowców, wyposażony w  liczny sprzęt 
desantowy, a chroniony nirzez kon trto rpe- 
dowce i  mniejsze jednostki.

Z  wyspam i zatoki rysk ie j N iem cy w  ów 
czesnym okresie m ie li specjalne porachun
k i. Z  ich bowiem  re jonu lo tn ic tw o  radziec
k ie  dokonało pierwszego nalotu na B e rlin , 
a wszelkie próby zniszczenia bazy lo tn i
czej na wyspach zatoki rysk ie j p rzy po
mocy lo tn ic tw a  niemieckiego nie odniosły 
skutku . Z tego też powodu Niem cy posta
n o w ili we wrześniu 1941 roku  zarzucić za
sadę ostrożności i  przeprowadzić operację 
desantową.

B y ła  to akcja w edług klasycznego szab
lonu. Z chw ilą  je j niepowodzenia, z chw ilą  
je j-w y k ry c ia  i  zatopienia k ilk u  jednostek 
n iem ieckich (w  tym  czterech transportow 
ców i  jednego kontrtorpedowca), N iem cy 
odstąpili od przeprowadzenia planu, a oca
lone z operacji okrę ty  niem ieckie odeszły 
w  pośpiechu i  „w ed ług wolnego m anew
r u 1’ •— t. zn., że ra to w a ły  się ucieczką.

W  końcu Niemcom udało się zagarnąć 
wyspę Odyliie, ale od s trony kontynentu  
przez wąską cieśninę pod Vormsem. 
W tym  okresie N iem cy n ie  organizowali 
ju ż  żadnych operacji desantowych.

Przez d łu g i czas, w  okresie oblężenia Le
ningradu, radzieckie jednostk i w o je n n i, 
t. zw. drobnoustroje —  dzia ła ły skutecz
n ie  na dalszych lin iach  kom unikacyjnych 
nieprzyjacie lskich.

N ie ma p rzy tym  m orza bardzie j t ru d 
nego i  cięższego dla pracy okrę tów  pod
wodnych niż B a łtyk . Do przeszkód natu
ra lnych w  rodzaju m ie lizn, skał i wysp 
doszły liczne przeszkody przeciwpodwod- 
ne, p rzy czym z masowienie ich na B a łty

ku  by ło  największe na wszystkich teatrach 
w o jny  m orskie j. M im o to radzieckie okrę
ty  podwodne, za w y ją tk ie m  okresu lodów, 
lu b  w y ją tkow o  n iesprzyjających w a ru n 
ków  w  zatoce f iń sk ie j, prześ lizg iw a ły  się 
na c tw "r te  morze i zadawały poważne 
s tra ty  Niemcom, i  to w łaśnie w tedy, gdy 
dowództwo niem ieckie by ło  przekonane, że 
wszystkie okrę ty  podwodne f lo ty  ba łtyc 
k ie j są bądź zatopione, bądź też zam knięte 
w  bazie w  Kronsztacie.

Jeżeli na innych  m orzach w  czasie u- 
biegłe j w o jny , załogi okrę tów  podwod
nych, wychodząc na re js  bojowy, m ogły 
liczyć zazwyczaj na dużą ilość czasu nor
m alnej pracy i  odpoczynku bez specjalne
go ryzyka  p rzy w yjeździe i powrocie do 
bazy, to  przed załogami radzieckich okrę
tó w  podwodnych na B a łtyku  stała bezpo
średnio za bram ą ich  bazy konieczność na
tychmiastowego zanurzania się i  forsowa
n ia  obrony przeciwpodwodnej n iep rzy ja 
ciela. N o rm a lny odpoczynek lu b  dorywczy 
rem ont b y ły  w  tych  w a runkach w ykluczo
ne. Toteż B a łtyk  w y ro b ił odrębny typ  za
ło g i okrę tów  podwodnych, typ  załogi nad
zwyczaj n ie  ty lk o  odważnej ale i  zręcznej.

W  czasie oblężenia Len ingradu, flo ta  
radziecka wchodziła' w  system a r ty le r ii o- 
brony d rug ie j sto licy  Zw iązku Radzieckie
go. L o tn ic tw o  f lo ty  i  a rty le r ia  p rzec iw lo t
nicza okrę tów  sta ły  się składową częścią 
systemu obrony przec iw lo tn icze j L en in 
gradu. W ie lu m arynarzy z okrę tów  i  baz 
przeniosło się na ląd, walcząc w  jednost
kach piechoty m orskie j, a f lo ty la  Łado- 
żańska zapewniała kom unikac ję  m iasta i 
f ro n tu  z ty ła m i. Skoro jednak z końcem- 
stycznia 1944 r. p rzeciw natarcia radziec
k ie  osiągnęły wybrzeże m orskie, radziecka 
f lo ta  ba łtycka „ ja k  mocna sprężyna, za
częła rozprężać się” , wyszła znowu na 
w ody B a łtyku .

Przez dw a i pó ł roku  rosyjska f lo ta  b a ł
tycka była zam knięta w  najdalszym  rogu 
zatoki fińsk ie j. Stale zagrażały je j lotnicze 
bazy niemieckie. W ydaw ało się, że N iem 
cy posiadali w  swoich rękach możliwość 
zniszczenia radzieckich s ił m orskich z po
wietrza. N ie dokona li tego, aczkolw iek 
konsekwentnie dąży li do tego tfelu. F lota 
radziecka poniosła stra ty , pozostała jednak 
nadal na B a łtyku  s iłą  poważną, wzbudza
jącą szacunek liczebnie w iększej m arynar

k i n iem ieckiej.

W  planach n iem ieckich w  p ierw szej i 
drug ie j w o jn ie  św iatowej leżało zawsze 
zniszczenie rosy jsk ie j f lo ty  b a łtyck ie j d la 
osiągnięcia m ożliwości swobodnych ope
ra c ji na zachodzie. Tych p lanów  dowódz
tw o  niem ieckie nie p o tra fiło  zrealizować. 
Z  d rug ie j w o jny  św iatowej ba łtycka f lo ta  
radziecka wyszła n ie ty lko  bogatsza w  do-^ 
świadczenia, ale i silnie jsza, będąc dziś’  
największą siłą na B a łtyku .

JA N  KOBUS

ANDRZEJ BREITKOPF

PAWILON LUDNOŚCI NA W. Z. O.

P e rg o la  na W. Z. O.

Wystawa Ziem Odzyskanych we Wro
cławiu jest podzielona na dwie części:

Część A. czyli tzw. „problemowa“ o- 
raz

Część B. przedstawiająca dorobek 
poszczególnych instytucji i  organizacji 
gospodarczych pracujących na Z. O., 
przypominająca raczej wielkie „Targi“.

Część problemowa jest ułożona w  sze
reg działów po sobie następujących i 
powiązanych wspólną myślą ukazania 
dorobku materialnego społeczeństwa 
polskiego w  zagospodarowaniu Z. O. 
Znajdujemy tu pokazane naturalne 
związki gospodarcze, geograficzne, ko
munikacyjne jak  i historyczne, łączące 
Z. O. oraz Ziemie Polski Centralnej w  
jeden naturalny zespół polityczno-gos
podarczy.

Ciężkie boje i walki zamieniły kraj 
nad Odrą i Nysą w  ruiny i zgliszcza.

To też bilans objęcia Ziem Odzyska
nych przez Polskę przedstawiał się opła
kanie.

Trzeba to zrozumieć, by zdobyć właś
ciwą miarę do ocenienia wysiłku i pra
cy włożonej w  odbudowę gospodarczą 
tych Ziem przez naród polski. Dlatego 
też pierwszym pawilonem, jaki zwiedza
my po przejściu rotundy zwycięstwa na 
W. Z. O., jest pawilon (a raczej dział) 
zniszczeń.

Elementy artystyczne i zestawione w  
liczby straty materialne dają pełen gro
zy obraz pustki i zniszczeń, jakie zastał 
na Z. O. osadnik polski.

Zburzone domy mieszkalne w  mia
stach równały się trzem miastom o 
wielkości Warszawy w  r. 1939.

Zniszczenia w  przemyśle pociągnęły 
za sobą utratę przeszło 90% zdolności 
produkcyjnej przemysłu.

O TYGODNIK 
-A WYBRZEŻA

110 tys. budynków i zagród wiejskich 
uległo zniszczeniu całkowicie lub powy
żej 25%.

Wysadzone mosty, zniszczone drogi i 
koleje sparaliżowały całkowicie system 
komunikacyjny.

K raj był nieomal wyludniony. Z pra
wie 9 milionów ludności, zamieszkują
cej ziemie po Odrę i Nysę, pozostało w  
chwili zakończenia działań wojennych 
1 milion polskiej ludności rodzimej i 
1.500.000  ̂ ludności niemieckiej.

By przywrócić życie na Ziemiach Od
zyskanych, trzeba było ludzi. Ludzi, któ 
rzyby swą pracą powiązali zerwane woj 
ną arterie życia gospodarczego, stworzy
li warunki dalszej pracy dla siebie i  dla 
innych.

Te zadania, mozolne i ciężkie, wyko
nało 2 miliony polskich osadników, któ
rzy od wiosny 1945 r. do1 połowy lutego 
1946 r. przybyli na Z. O.

Przeprowadzony bowiem spis ludnoś
ci wykazał w  dniu 14. II . 1946 r. na Z. 
O. 2.919 tys. Polaków (osiedleńców i 
autochtonów) oraz 2.076 tys. Niemców 
(których liczba uległa także zwiększeniu 
od wiosny 1945 na skutek powrotów 
przez nieobsadzoną początkowo grani
cę).

Spontaniczny napływ polskiej ludnoś
ci osadniczej zostaje ujęty w  karby or
ganizacyjne.

Powstały „Plan Regionalnego Przesie
dlenia“ pozwala na zachowanie regio
nalnych zdobyczy kulturowych i  więzi 
społecznych. W  myśl tego planu dla 
każdego powiatu Ziem Odzyskanych 
był wyznaczony macierzysty powiat czy 
powiaty na Ziemiach Polski Centralnej.

Ludność przenosiła się całymi grupa
mi na tereny, gdzie warunki klimatycz
ne, glebowe, gospodarcze były najbar
dziej zbliżone do warunków w  miejs
cach jej poprzedniego zamieszkania.

Takimi metodami prowadzona akcja 
dała wspaniałe rezultaty. Dnia 1. I. 1948 
r. mieszkało na Z. O. 5.243 tys. Pola
ków. W  ciągu lata liczba ta wzrosła do 
5,5 miliona. Naród polski przetoczył na 
Z. O. swą krew serdeczną, by przywró
cić je do życia.

Równocześnie odbywała się akcja re
patriacyjna ludności niemieckiej. Z za
chowaniem wszelkich ludzkich wzglę
dów, w  transportach pod opieką lekar
ską i zaopatrzonych w  żywność, opusz
czali Niemcy Polskę.

Już na 1. I. 1948 r. liczba Niemców 
na Z. O. spadła poniżej 100 tys. osób, 
by ulec całkowitej repatriacji do dnia 
dzisiejszego.

Tak to w  ciągu trzech lat Z. O. odzys
kały swój całkowicie polski skład etnicz 
ny.

Tam gdzie B Y LIŚ M Y  u narodzin pań
stwa polskiego —  tu i JESTEŚMY dziś 
w Odrodzonej Polsce Ludowej.

Jest nas dziś, pracuje i mieszka na Z. 
O. 5 i pół miliona. W  jakim  stosunku do 
potrzeb i  możliwości Z. O. pozostaje ta 
liczba? Przecież w  r. 1939 zamieszkiwa
ło ten obszar 8,8 mil. ludzi.

Otóż, aby odpowiedzieć na postawio
ne sobie pytanie, trzeba najpierw  
stwierdzić, że zniszczenie podstaw ma
terialnych dających człowiekowi możli
wość utrzymania się na pewnym obsza
rze, w  szczególności zniszczenie budyn
ków mieszkalnych i warsztatów pracy 

ogranicza odpowiednio „pojemność lud
nościową“ zniszczonego terytorium.

Przez Ziemie Odzyskane przeszedł 
huragan pożogi i ruiny wojennej nisz
czący często dorobek materialny i kul
turalny całych wieków pracy.

Zbadajmy więc, w  jakim  stosunku 
pozostaje stopień zniszczeń budynków 
mieszkalnych na wsi i w  mieście do 
ilości ludności wiejskiej i miejskiej.

Tak przeprowadzone porównanie po
zwoli nam na zorentowanie się, czy ma

my do czynienia ze stanem, w  którym  
akcja osadnicza jest hamowana (poza 
czynnikami materialnymi) brakiem lu 
dzi, czy też akcja osiedleńcza, osiąg
nąwszy możliwy maksymalny pułap dla 
istniejących warunków ekonomicznych, 
uzależniona jest obecnie od dalszych po
stępów odbudowy.

Po przeprowadzonej odbudowie i  ak
cji osiedleńczej w  latach 1945— 1948 od
setek nie zniszczonych izb mieszkalnych 
w  mieście i na wsi oraz odsetek za
mieszkałej na dzień 1. I. 1948 r. ludnoś
ci miejskiej i wiejskiej przedstawiał się 
w porównaniu ze stanem z 1939 r. na
stępująco:

Odsetek ludności miejskiej 56,5 

Odsetek izb mieszkalnych 43,0 

Odsetek ludności rolniczej 87,0 

Odsetek zagród do zamieszkania 82,5 

Wymowa tych liczb jest jasna. Licz
ba ludności polskiej na Z. O. jest wyż
sza niżby wskazywał odsetek zniszczeń. 
Pieczone gołąbki nie lecą same do gąb
ki. Polacy nie czekali. Na poszczegól
nych terenach objęli główne placówki 
gospodarcze. W  wielkim trudzie, nie o- 
glądając się na ciężkie warunki bytowa
nia, polski robotnik, chłop i inteligent^ 
.przystąpili do pracy nad odbudową. 
Dziś pierwszy etap tej pracy mają już 
poza sobą.

ANDRZEJ BREITKOPF

P a w ilo n  „C Z T E R E C H  K O P U b '4 w  części p ro b le m  o w e j W. Z. O.



JÓZEF MITKOW SKI ,

UDZIAŁ POLAKOW
W WYPRAWIE ZAMORSKIEJ

(1802- 1809)
K iedy czytam y książki, broszury czy ar

ty k u ły  poświęcone stosunkow i Po laków do 
morza w  przeszłości, narzuca nam się w  
sposób n ieodparty wrażenie jakiegoś dz iw 
nego zaślepienia, ja k ie jś  tępoty naszych 
przodków, k tó rzy  nie doceniali znaczenia 
morza, znaczenia żeglugi, znaczenia han
d lu  morskiego i. f lo ty . A u to rzy  książek i 
broszur czy a rtyku łó w  roztaczają przed 
naszymi oczyma wszystkie korzyści, jak ie  
przynieść mogło opanowanie morza, p rzy
taczają w szystkie szkody, k tóre  b y ły  na
stępstwem zaniedbania spraw morskich. 
C zyte ln ik  przeciera oczy i pyta: iak m ogli 
nasi przodkowie tego nie wiedzieć i  nie 
rozumieć?

Otóż m ogli nie w idzieć i n ie rozumieć. 
Bądźmy spraw ied liw i. Obok czynników, 
któ re  popychały społeczeństwo ku  m orzu 
(i któ re  dziś tak  skrzętn ie są spisywane i 
opisywane), is tn ia ły  także takie, k tóre  spo
łeczeństwo od m orza odpychały i  odstręcza
ły . Im  to w  znacznej m ierze przypisać na
leży zniechęcenie Po laków do spraw m or
sk ich .

N ie mało było  czynników  odstręczają
cych Po laków od spraw m orskich, od mo
rza. D zia ła ły  one długo, w ie k i całe. W ar
tyku le  obecnym zajm iem y się ty lk o  jed
nym  z nich, i  to z czasów stosunkowo nie
odległych, bo nieszczęsną w ypraw ą k ilk u  
tysięcy żołnierzy polskich na wyspę San 
Domingo i  ich pobytem  tamże w  la tach 
1802— 1809. Dzieje te j w yp ra w y  zostało 
dokładnie zbadane i  ogłoszone d ruk iem  
przez znakomitego znawcę te j epoki, pro
fesora U n iw e rsyte tu  Poznańskiego, Adama 
M. Skałkowskiego w  książce pt. Polacy na 
San Domingo 1802— 1809 (Poznań 1921).

G D Y W  EUROPIE N IE  B Y ŁO  M IE JSC A 
D L A  PO LAKÓW ...

W iadomo powszechnie, że w  parę la t po 
trzec im  rozbiorze państwa polskiego (1795), 
pow sta ły na obczyźnie, we Włoszech, po l
skie fo rm acje  wojskowe, słynne „leg io
n y ” . Zw iąza ły  one swój los z rew olucy jną 
F rancją  i rosnącym w  znaczenie genial
nym  je j generałem — potem  pierwszym  
konsulem, wreszcie cesarzem — Napoleo
nem. W Napoleonie i  we F ra n c ji up a try 
w a ły  one siły , k tó re  nie ty lk o  po lityczn ie  
w yzw olą Polskę, ale k tó re  zarazem zniosą 
w  Polsce wszelką niewolę i  ucisk społeczny.

R ok 1801 przyn iósł im  gorzkie rozcza
row anie; F rancja zawarła pokó j z zabor
cam i Polski, z Rosją carską i  z Austrią . 
Leg iony tra c iły  rację bytu... Napoleon 
skie row ał polskie form acje wojskowe do 
Włoch, do Rzeczpospolitej C isa lp ińskie j i 
do K ró lestw a E tru r ii.  Państwa te  jednak 
w zb ran ia łv  się przy jąć Polaków, p rzy jąw - 
szy zaś ich pod przymusem źle i  niesta
rann ie  dba ły o ich zaopatrzenie^ tra k tu 
jąc polskiego żołnierza, jako niepotrzebny 
a uc iąż liw y balast. D la Po laków zaczynało 
brakować m iejsca w  Europie.

REW O LU CJA W SAN DO M INGO  
I  P L A N  NAPO LEO NA

W  zachodniej części wyspy H a it i (San 
Domingo), położonej wśród wod M orza 
Karaibskiego (tj. części Oceanu A tla n tyc 
kiego, wciskającej się m iędzy Am erykę 
Północną, Środkową i  Południową), miesz
kała i  pracowała ciężko pó łm ilionow ą  rze
sza czarnych n iew oln ików . W arunk i pracy 
b y ły  tak  nieznośne, że w ie lu  m urzynów  
m arło  z wycieńczenia. N ie d b a li o to  an i ich 
panowie, kupu jąc w  miejsce zm arłych no
w ych n iew o ln ikó w  z A fry k i,  ani daleka 
Francja, pod k tó re j w ładzą pozostawała ta 
część wyspy. Lepsze było  położenie w o l
nych m ulatów , upośledzonych w praw dzie 
i  pogardzanych, ale dochodzących nieraz 
do zamożności, jako przedsiębiorcy a na
w et w łaściciele ziemscy. I  wśród b ia łych 
nie b rak ło  biedoty, we wszystko zaś op ły
w a ła  ty lk o  nieliczna garstka bogatych 
p lantatorów .

Pod w p ływ em  ruchu  rewolucyjnego we 
Francji, znanego pod nazwą W ie lk ie j Re
w o lu c ji, rozpoczęło się i  na San Domingo 
wrzenie, g łównie wśród m ulatów , czarni 
zaś zachowywali się. b iern ie. Z F ranc ji 
rozbrzm iew ały roraz głośnie j hasła rady
kalne. Robespierre daw ał niedwuznacznie 
do zrozumienia, że w o li stracić ko lonie i

narazić na wycięcie b ia łych  p lantatorów , 
stanow iących ledw ie k ilk a  procent lu d 
ności San Domingo, niż odstąpić od zasa
dy, że n iew oln ic tw o czarnych należy 
znieść. '

Hasło do w a lk  na San Domingo dała 
jednak sama ludność b ia ła : w  ro ku  1790 
w ybuch ł bun t p ro le ta ria tu  i b iedoty b ia
łe j przec iw  klasom  posiadającym. Obie 
s trony zaczęły wciągać do w a lk i m u la tów  
i  m urzynów. Zachęceni ty m  stanem rzeczy 
m u lac i podnieśli bun t p rzec iw  b ia łym , a 
w  roku  1791, n ie bez w p ływ u  uchw ały 
K o nsty tuan ty  (15. V. 1791) przyznającej 
p raw a obyw atelskie m urzynom  zrodzonym 
z w o lnych rodziców, ruszy li się także czar
ni. N a San Domingo rozpęta ły się na całe 
la ta  dz ik ie  w a lk i, pożary i  m ordy, k tó re  
w  k ró tk im  czasie z ru jno w a ły  kw itn ący  
stan gospodarczy wyspy.

K iedy  w ładza znalazła się w  ręku Na
poleona, postanow ił n ie  zw lekając użyć 
s iły  zbro jne j celem zaprowadzenia ładu 
na San Domingo, prozaicznie] zaś mówiąc, 
celem przywrócenia n iew oln ic tw a . Dwa
dzieścia k ilk a  tysięcy żołnierzy pod wodzą 
szwagra Napoleona gen. Leclerc’a pop ły
nęło z końcem r. 1801 na San Domingo. 
A kc ja  czysto w o jskow a ro zw ija ła  się po
m yślnie, lecz bun t s tłum iony w  jednym  
m iejscu w ybucha ł gw ałtow n ie  w  drugim . 
W ojna prowadzona w  tak ich  w arunkach, 
zaczynała przybierać coraz okrutniejsze 
i  coraz dziksze fo rm y. N ie oręż zbuntowa
nych wszakże, lecz straszliw a „żó łta  febra ’ 
okazała się najgroźnie jszym  przec iw n i
kiem. Po up ływ ie  pół roku  z dw udziestu- 
sześciu tysięcy żołnierza pozostało na no
gach zaledwie dwanaście tysięcy. Lecrerc 
w o ła ł o posiłki...

Bonaparte postanow ił wówczas za jed
nym  zamachem dostarczyć posiłków  szwa
g row i i  pozbyć się z Europy polskich żoł
nierzy, k tó rych  obecność po zaw arciu po
k o ju  by ła  d lań ty lk o  zawadą i kłopotem.

- Ostateczne decyzje zapadły w iosną 1802 r., 
a 17 m aja tegoż roku  k ilk a  tysięcy leg ion i
stów  rozpoczęło podróż morską, by  po d łu 
g im  postoju w  Maladze (bez m ała cały 
czerwiec) i  Kadyksie (lipiec) wylądować 
na m iejscu przeznaczenia dnia 2 września. 
Rozkaz Napoleona rzucał k ilk a  tysięcy Po
la ków  w  podzw rotn ikow e piekło.

U D Z IA Ł  P O LA K Ó W  W  W A LK A C H .
IC H  STOSUNEK DO M URZYNÓW

Bez entuzjazm u odnosił się po lsk i żoł
n ie rz  do da lek ie j w yp ra w y  m orsk ie j, k tó 
re j cel starano się u trzym yw ać przed n im  
w  ta jem nicy, zresztą bez powodzenia. M i
mo to jednak budziła  się ciekawość, 
zwłaszcza u młodszych i radz i b y li „m ało 
co straciwszy cudze zwiedzić k ra je , a na
w et i  wyspy, k tó re  K rzysz to f K o lum b od
k ry ł... W idzieć w ie le  dziwów, m urzynów  
nagich, m urzynki, k tó re  swe p iers i na p le
cy zarzucają, poznać, co to są katrony, 
g ry ffy , m ulatry... inne ko lo ry  lu dz i różne 
od bia łych, wojażować po m orzu, jeść a- 
nanasy w  tak ie j liczb ie ja k  k a r to fl i 'w  P a 
szcze, banany, fig i, pataty.... kakau..., żół
w ie morskie, ostrzygł.... „Toteż nie jeden 
ubiegał się naw et o udzia ł w  w ypraw ie .

Napoleońskie k ie row n ic tw o  w yp raw y 
zdawało się mieć jedną g łówną troskę: u- 
sunać m ożliw ie  szybko ja k  najw iększą 
liczbę Po laków  z Europy. Zaokrętow anych 
w  połow ie m aja 1802 r. żołn ierzy nie w ypu
szczano w  ogóle na ląd, bojąc się dezercji. 
S tudziesięciodniowy pobyt na okrętach, w  
ścisku, w  złych w arunkach higienicznych 
i  p rzy  lichym  odżyw ian iu, odb ił się fa ta l
n ie na stanie zdrow ia żołnierzy i  na duchu 
wojska. Przez tych  110 d n i niczego się nie 
uczyli, zdążyli ty lk o  do cna obrzydzić so
bie podróżowanie m orskie.

D rug i tran spo rt (blisko dw a i  pó ł tysią 
ca żołnierza) ruszy ł w  drogę w  styczniu 
1803 r. a w  m arcu p rzyby ł do celu.

W ynędzniały żołnierz po lsk i ła tw o  u le
gał chorobom. W  tydzień po w y lądow aniu

DO KO ŃC ZEN IE
Transportow iec b y ł już wyraźnie w ido

czny. I  w tedy na jego maszcie podniosła 
się o lbrzym ia  bandera.

—  Towarzyszu starszy le jtnancie, tra n 
sportowiec podniósł niem iecką flagę han
dlową, — zaraportował na tychm iast sy
gnalista z praw e j b u rty  i  dowódca zw róc ił 
lunetę w  tę stronę.

Była  to flaga państwa, k tó re  łą czy ł ze 
Zw iązkiem . Sowieckim  pakt o nieagresji, 
um owy i tra k ta ty . Statek hand low y tego 
państwa p łyną ł po wodach nau tra lnych, — 
tam, gdzie m ia ł pełne prawo poruszać się 
swobodnie. P łynął próżny, bez ładunku, nie 
zaw iera ł n ic, co m ogłoby podlegać kon tro 
l i  i zatrzym anie go d la  kon tro li, lu b  żąda
nie zm iany ku rsu  by łoby w  tych  w a run 
kach jednoznaczne z w yw ołan iem  k o n f li
k tu  dyplomatycznego. Wzniesiona na masz
cie flaga „zaprzyjaźnionego” państwa, do

z dw u i pół tysięcznej fo rm ac ji na San Do
m ingo, blisko jedna p ią ta  część leżała w  
szpitalach. Zdrowych podzielono na drobne 
oddziały i  wydano niewdzięczny rozkaz 
zwalczania dob ija jących się wolności m u
rzynów  i  kolorowych.

Nie mamy potrzeby w stydzić się s tw ie r
dzenia, że jednym  z głównych powodów 
rozdzielenia s ił po lskich na drobne, roz
proszone wśród innych fo rm a c ji oddział- 
k ‘ była nieufność francuskiego dowódz
tw a. Spostrzeżono bow iem  szybko, że żoł
n ie rz  polski n ie w ykazu je  zapału do w y 
konania narzuconego m u zadania, lecz 
w prost przeciwnie odnosi się z sym patią 
do walczących o swą wolność m urzynów  
i  n ie cofa się nawet przed porozum ieniem  
się z m urzynam i i  zbieganiem do ich sze
regów. Polacy s taw ali także w  obronie 
n iew o ln ików  m urzyńskich, oburzając się, 
że Francuzi obchodzą się z m urzynam i 
„o k ru tn ie j, aniżeli ze zw ierzętam i ’ . Po
stawę Polaków zauw ażyli n ie ty lk o  do
wódcy francuscy, lecz i  wodzowie mu
rzyńscy: m urzyn i szybko zaczęli rozpozna
wać Polaków wśród b ia łych  żołnierzy. Za 
okazywaną sobie ludzkość i przychylność 
odwdzięczali się ludzk im  traktow aniem  
wziętych do n iew o li Polaków, k iedy  Fran
cuzi szli pod nóż. Zbiegów polskich p rz y j
m owano w  m urzyńskich szeregach z ot
w a rty m i rękam i. „N acze ln ik”  m urzynów  
(chodzi zdaje się o gen. Ferrou) wystoso
w a ł nawet lis t do po lskich  oficerów , ubo
lew ając nad ich ciężkim  losem.

A  by ło  nad czym ubolewać.
Tragedię Po laków na San Domingo ilu 

s tru je  na jlep ie j los Ignacego Jasińskiego, 
jednego z wyższych oficerów  polskich. 
Otoczony przez m urzynów  w  p la n ta c ji La  
Cloche, odpierał po bohatersku wszystkie 
a taki, aż uznawszy położenie za bezna
dziejne popełn ił samobójstwo. W  pozosta
w ionym  zaś liście napisał: „P ierw szy Kon
sul (Napoleon) waleczne legiony polskie, 
któ re  ty le  k rw i w  sprawie francuskie j 
w y la ły , w  nagrodę zesłał na San Domingo. 
I  tu  przecież żo łn ierskie j pow inności do
pe łn iły . Widząc się otoczonym., a nie 
chcąc wpaść w  ręce zdziczałego ludu, w a l
czącego za wolność swoją, odbieram  sobie 
życie” .

Pod koniec ro ku  1803 m urzyn i w y p a rli 
w o jska francuskie z całej francuskie j czę
ści H a iti. N iedob itk i schron iły się na w y
spę Kubę i  do „h iszpańsike j”  części H a iti.

PO LAC Y W A LC Z Ą  N A  M ORZU
Kam pania o San Domingo rozegrała się 

na lądzie. N ie m ia ła więc charakteru w a lk  
m orskich lecz by ła  typow ą w o jną kolo
n ia lną . Nawiasem mówiąc, słabosc F ra n c ji 
na m orzu stała się jedną z g łównych p rzy
czyn katastro fy i  klęski. N ie b rak ło  jednak 
epizodycznych w a lk  m orskich. B ra li w  
n ich  udział także Polacy. K ilkudzies ięc iu  z 
n ich  pod wodzą kapitana Berensdorfa i 
podporuczników Przyłuskiego i Modrze
jewskiego w s ław iło  się zdobyciem an
g ie lskie j korwety.

Osobna wzm ianka należy się grupie Po
laków , którzy w raz z Francuzami, w  łącz
ne j liczbie sześćdziesięciu ludzi, pod wodzą 
porucznika B ru a fa  s tanow ili załogę gole- 
ty  „M usąu ito ” . Generał Ferrand kazał u- 
zbroić ten statek w  ośm dzia ł trzy fun to - 
w ych i jedno dw unastofuntowe i dać m u 
żywność na pó ł roku. W  połow ie lipca 
1805 roku goleta w yp łynę ła  z po rtu  Santo 
Domingo i zaczęła polować z powodzeniem

kładn ie  widoczna w  rozproszonym świetle 
b ia łe j nocy, spływającym  ze wszystkich 
stron wysokiego nieba, zdecydowanie 
zm ieniła  sytuacji;. Pozostawało więc ty lko  
jedno: zawrócić k u  statkom  wojennym , 
k tóre naruszyły lin ię  granicy.

Lecz starszy le jtn a n t zw leka ł z decyzją.
W  dalszym ciągu przyglądał się bande

rze, nie opuszczając lunety, tak, że Kostin 
nie mógł widzieć jego oczu, —  ręce zasła
n ia ły  górną część tw arzy. W argi dowódcy 
poruszyły się, ja k  gdyby chciał coś pow ie
dzie:', lecz zw arły  się z pow rotem  a na po
liczku  uw yda tn ił się m uskuł: mocno zacis
ną ł zęby. D ługą chwilę,, k tó ra  Kostinow i 
w yda ła  się godziną, dowódca m ilczał. Po
tem . opuścił lunetę i  Kostin zdum iony by ł 
zmianą, jaka zaszła w  tw arzy  le jtnan ta  w  
ciągu tego czasu.

— W ojna —  rzek ł dowódca nieokreślo
nym  tonem, w  k tó rym  dosłyszeć można 
było zarówno wahanie, ja k  i  tw ierdzenie.

wożące m urzynom  broń i  am unicję. K rą 
żyła g łównie po zatoce m eksykańskiej. 
Bardzie j em ocjonujący przebieg przybra ła  
sprawa we wrześniu 1805 roku, gdy an
g ie lsk i w ielkorządca Jam a jk i w ys ła ł ko r
wetę .uzbrojoną w  szesnaście dzia ł dw u- 
nastofuntowych przeciw golecie B ru a fa  
„M usą u ito ”  i  jego francusko-polska załoga 
u m yka li zręcznie przed tropiącą ich ko r
wetą, n ie rezygnując zresztą byna jm n ie j z 
ło w ów  na n ieprzyjacie lskie s ta tk i, kupiec
kie. W  czasie pościgu za ang ie lskim  okrę
tem  został „M usą u ito ”  nagle zaskoczony 
przez trop iącą go korwetę i m usia ł szu
kać schronienia w  neu tra lne j przystani 
Vera Cruz. Czterdzieści d n i czatowała u- 
pa rta  korw eta  przed neu tra lną przystanią. 
W  tern w ybuch ła  gwałtowna burza i „M us- 
qu ito “  zuchwałym  manewrem um knął 
z po rtu  w śród szalejącego huraganu. W y
trop iony  ponownie po k ilk u  dniach i ści
gany na M orzu K a ra ibsk im  schronił się 
do po rtu  w  Caracas, by znów um knąć w  
czasie ulewnego deszczu w  ^ ie ru n ku  na 
Santo Domingo. Na wysokości wyspy Por- 
torico dopadła go jednak zawzięta korw e
ta. Rozpoczął się n ierów ny pojedynek dział. 
K o rw eta  podpływ ała coraz b liże j. Odez
w a ła  się już broń ręczna. W alka trw a ła  
od godziny 15 do 22. D zięki zręcznemu 
m anew row aniu ,.M usąuito”  u n ikn ą ł grożą
cej m u zagłady kosztem 2 zabitych i 6 ran 
nych (w  ty m  2 Polaków). W ykorzystu jąc 
noc i ciszę morską „M usą u ito ”  p rzy po
mocy w ioseł oderw ał się od nieprzyjacie la 
i  dob ił do brzegu Portorico. A b y  zrówno
ważyć przewagę przeciw nika , dysponujące
go znacznie większą siłą  ognia, B ru a t w y
sadził załogę na ląd, usypał potężny sza
niec i u s ta w ił za n im  działa. Gdy rank iem  
nadpłynęła angielska korweta, p rzy ję to  ją  
ogniem dział. N ie chc ie li A n g licy  ryzyko 
wać w a lk i z przeciw nik iem , k tó ry  sam u- 
k ry ty  za szańcem m ógł niebezpiecznie u- 
szkodzić ich okręt. Po k ró tk ie j wym ian ie  
s trza łów  odp łynęli, a „M usąu ito ”  pow rócił 
dn ia 4 grudnia 1805 do po rtu  Santo Do
m ingo z bogatym  łupem  i wśród entuzjaz
m u załogi.

KO N IEC  ZA M O R S K IE J W YPRAW Y.
OSAD GORYCZY I  ZN IECHĘCENIA.
W  styczniu 1807 przywiezione do Santo 

Domingo gazety doniosły Polakom  o w o j
nie francusko -  p rusk ie j i  wkroczen iu Na
poleona do Polski. K to  mógł, stara ł się 
przedostać do Polski, choćby pozorując 
chorobę. N ie by ło  to  jednak rzeczą ła tw ą. 
To też gdy 8 lipca 1809 A n g licy  za ję li San
to  Domingo, lik w id u ją c  ostatecznie resztk i 
francuskiego panowania na wyspie H a iti, 
wśród ostatn ich jeńców  b y li jeszcze Pola
cy.

Współcześni Polacy daw a li w yraz swe
m u rozgoryczeniu z powodu „zesłan ia” 
k ilk u  tysięcy żołnierzy polskich w  p iekło  
chorób i  w a lk  na San Domingo. W stydem 
p a liła  ich świadomość, że kazano tam  to
czyć w a lkę  Polakom  nie o wolność, lecz 
w łaśnie o zakucie m urzynów  w  niewolę. 
Kościuszko, Dąbrowski, A m ilk a r Kosiński, 
C yprian Godebski, M ałachow ski i  inn i, 
głośno w yra ża li swój żal i  oburzenie.

W  powszechnym rozgoryczeniu n ik t  nie 
zw racał uw agi, że by ła  to  bądź co bądź 
pierwsza i  w y ją tkow a  operacja wo jenno - 
m orska na w ie lką  skalę, w  k tó re j w zię ły  
udzia ł polskie s iły  zbrojne w  pokaźnej 
liczb ie k ilk u  tysięcy. Tego rodzaju w yp ra 
wa, przedsięwzięta w  nieco pom yśln ie j
szych warunkach, a przede wszystkim  
przeprowadzona p rzy liczeniu się z psy
chiką polskiego żołnierza, mogła była 
zwrócić uwagę Po laków na morze i żeglu
gę, a zapewne naw et zapoczątkować kadry  
polskich m arynarzy. W tak ich  w arunkach, 
ja k  się odbyła, pozostawiła w  szerokich 
rzeszach żołn ierskich osad goryczy i  znie
chęcenia, oraz odruch w strę tu  i niechęci do 
przedsięwzięć m orskich. Ponura legenda 
San Domingo przez d ługie la ta  stanowić 
będzie czynnik odpychający Po laków od 
morza i  u trw a la jący  w  społeczeństwie 
po lsk im  „psychikę lądową” .

W śród ogólnego zniechęcenia zapomnia
no także o sporej liczb ie  Polaków, k tó rzy  
w  czasie w a lk  przeszli na stronę m urzyń
ską i  osiedli na wysp ie H a it i na stałe. Po
tom kow ie ich żyją  tam  do dziś dnia, w y - 
różnia iąc się ko lorem  skóry, w łosów  i  oczu 
wśród tubylców .

Nad Europą huczał pożar w o jny , — w ia tr  
h is to r ii rzu c ił ję zyk i ognia nad zatokę F iń 
ska, — groźny ich  żar w ysuszył w  ciągu 
k ró tk ie j c h w ili żywą, praw ie chłopięcą 
tw arz le jtnan ta , ściągnął b rw i, pozbawił 
oczy ich m iękkiego młodzieńczego blasku. 
W  tak ich  chw ilach żołnierze fron tow i, na
w e t najm łodsi, stają się dorosłymi.

Wesoła o tw arta  tw a rz  młodego człowie
ka, znajome oblicze dowódcy i  przyjaciela, 
było w  te j c h w ili nowe i  obce. Nową by ła  
zmarszczka na czole, mocno zaciśnięte 
szczeki, dziwna bladość policzków —  czy 
to może b ia ła  noc czyniła  je  tak im i?  — 
obce było  owo w idziane po raz pierwszy,
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niecier; Liwie
wesołego, pełnego radości życia człowieka,, 
którego chętniej nazyw ałoby się Kolą, niż 
towarzyszem Nowikowem , lu b  starszym 
le jtnantem . I  nagle —  cicha b ia ła  noc, ła 
godne ba rw y  w ody i  nieba, ostatn ia noc 
zwykłego nudnego patro low ania, daleki 
p o rt w raz z pozostałym i tam  p rzy jac ió łm i, 
rodziną, teatrem  i n iedz ie lnym i w yjazdam i 
za miasto, wszystko znik ło , zatarło  się, za
snuło się mgłą gorącego i  ciężkiego odde
chu w o jny.

T ransportow iec należało zatrzym ać lub 
zmusić do pow rotu, ale wszak m ia ł on p ra 
w o n ie  usłuchać sygnału. Pozostało więc 
ty lk o  dać strza ł ostrzegawczy, k tó ry  mógł 
być pierwszym  z m iliona następnych.

— Odsalutować banderą —  zakomende
row a ł starszy le jtnan t.

—  Lew a na burtę! — n a ch y lił się nad 
mapą i  szybkim  ruchem  n a kre ś lił kurs na 
północny zachód — na ku try .

— N ie um kną — pow iedział do Kostina. 
M usim y je  odciąć.

Transportow iec, nie opuszczając bande
ry , p łyną ł ku  m ie liźn ie  Ebatrudus. Starszy 
le jtn a n t spoglądał nań w  głębokiej zadu
m ie, wreszcie nacisnął dzwonek. W  ciszy 
b ia łe j nocy rozległ się os try  sygnał a larm u 
bojowego. T ra łow iec zw iększył szybkość, 
poruszyły się działa.

Spokojnie snuła się nad morzem bia ła 
cicha noc. B y ła  to na jkró tsza noc w  roku, 
noc przesilenia letniego. W  tę noc czarne 
i  ciężkie bambowce n ios ły  ju ż  po lekk im , 
wysokim  i  jasnym  niebie swój groźny ła 
dunek, aby za chw ilę  pozbyć się go nad 
uśpionym i m iastam i. W  tę noc czołgi fa 
szystowskie szły już ku  granicy w  pocho
dzie wo jennym  na Zw iązek Sowiecki. W 
tę noc faszyzm rw a ł w  strzępy um owy 
i  pakty, dokonując, nie zadziw iającej już 
nikogo, now ej zdrady. W tę noc, najkró tszą 
noc w  roku, h is to ria  ludzkości wstępowała 
w  now y okres, k tó ry  kiedyś nazwany zo
stanie okresem zmagań o odrodzenie p raw  
człowieka na k u li ziemskiej, skażonej s tra
szną i mroczną siłą faszyzmu.

K u try  zauw ażyły m anewr sowieckiego 
trałowca. W  tejże ch w ili zaw róciły  na pół
noc i  poczęły pełną mocą odpływać z wód 
te ry to ria lnych , stara jąc się ja k  najprędzej 
ujść na wody neutralne, gdzie okrę t so
w ieck i n ie m ógłby ju ż  ich ostrzeliwać.

Na m ostku tra łow ca  panowała cisza bo
jowa. M iarow o szum iały w en ty la to ry , w  
kłębiastym  dym ie ciężko sapały piece. Je
dynie co pół m in u ty  p rze ryw a ł ciszę głos 
m arynarza, określającego odległość ku tró w  
któ ra  pow oli lecz systematycznie zm n ie j
szała się, by ła  jednak wciąż jeszcze zbyt 
w ie lka  dla strzału. Dziobowe działo, za
darłszy lu fę  do samego mostku, poruszało 
się na wszystkie strony, ja k  gdyby w yw ą- 
chując w  pow ie trzu  ślad uchodzących k u 
trów .

B y ła  to  praw dziw a  pogoń, — naprężenie 
wszystkich mechanizmów, milczące wycze
k iw an ie  strzału, rozumne i dokładne w y 
gryw an ie  każdego stopnia kursu. K u try  nie 
m ogły wyzyskać całkow icie swej przewagi 
szybkości: n ie obliczywszy dokładnie ma
new ru , zbyt daleko zapuściły się za lin ię  
granicy. Teraz przeszkadzały im , znajdu
jące się po p raw e j stronie, n iew ie lk ie  w y 
sepki, od k tó rych  można było  się oddalić 
ty lk o  pod kątem  do kursu tra łow ca, co 
oznaczałoby w  rezultacie zbliżenie się k u 
tró w  do ścigającego je  s ta tku  na odległość 
jego strza łu a rty le ry jsk iego. Na kutrach 
zrozumiano widocznie niebezpieczeństwo 
takiego zbliżenia, gdyż pod ru fą  ku tra  do
wodzącego w yrós ł nagle słup wody, — sta
tek  zw iększył gw ałtow n ie  szybkość, pozo
staw ia jąc swych towarzyszy w  ty le . Lecz 
po ch w ili wszystkie ku try , wznosząc w y 
soko na wodzie wspania ły grzebień b ia łe j 
p iany, pop łynęły naprzód z największą 
m ożliw ą szybkością. Szybkości te j n ie mo
g ło  starczyć na długo i sprawa sprowadza
ła się w  te j c h w ili do jednego momentu 
zasadniczego: czy k u try  zdążą przeskoczyć 
niewidoczną a tak  istotną lin ię  granicy, 
czy jeszcze przedtem spotkają się z tra 
łowcem.

Starszy le jtnan t, zdawałoby się, zupełnie 
zapomniał o transportowcu. Zawładnęło 
n im  w  te j c h w ili jedno —  jedyne pragnie
n ie : dognać k u try  i  zaatakować je , póki 
znajdują się na sowieckich wodach te ry 
to ria lnych. Już dw ukro tn ie  przesunął rą 
czkę te legrafu maszynowego i n a jw ido 
czniej sygnał ten, wym agający od lu dz i 
i  m echanizmów rzeczy napozór n iem ożli
wych, b y ł zrozum iany w łaściw ie : tra łow iec 
pop łyną ł z nieznaną m u dotychczas szyb
kością. Odległość znów zaczęła się zm n ie j
szać.

Zm niejszała się jednak zbyt pow oli. Ku
t r y  zb liża ły  się coraz bardziej do upra
gnionej l in ii.  Za pięć —  sześć m in u t zna j
dą się na wodach neu tra lnych  i k o n f lik t  
pograniczny przerodzi się znów w  dyp lo 
m atyczny, grożący wo jną. Kogo n ie  p rzy
łapano na gorącym uczynku — nie jest 
złodziejem : ku try , zatopione na wodach 
sowieckich, b y ły  uważane za zw yk łych  
przestępców, te same k u try  natom iast, 
z likw idow ane na wodach neu tra lnych zo
s ta łyby  zakw alifikow ane ja ko  jednoski 
wojenne, na któ re  sow iecki okręt w o jenny 
napad ł pierwszy.

Starszy le jtn a n t przeszedł szybko do 
m aPy. chociaż i  ta k  m ia ł ją  doskonale w  
pam ięci. N a ch y lił się nad stołem, lecz w  
te j ch w ili rad io te legrafista podsunął mu 
zapisany świstek.

— Towarzyszu starszy le jtnancie, spe
c ja ln y  telegram  do flo ty .
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odpowiedział zagadnięty.
Nie in teresow ał go w  te j c h w ili te le

gram , naw et je ś li by p rzynosił wiadomość 
o starcie samolotów: k u try  zna jdow ały się 
tuż przed granicą wód neutralnych... T rze 
ba by ło  natychm iast w ym yśleć sposób 
schw ytan ia ich. Starszy le jtn a n t w p a try 
w a ł się w  mapę, szukając na n ie j odpo
wiedzi, choć zdaw ał sobie dobrze sprawę, 
że inaczej m anewrować w  tych  w a run 
kach nie można. G dyby granica przebie
gała chociaż o dw ie —  trzy  m ile  bardziej 
na północ!... Wówczas k u try  m usia łyby 
jeszcze bardziej zboczyć z ku rsu  w  s tro 
nę tra łow ca — w ysepki odepchnęłyby je  
na zachód — i  znalazłyby się w  zasięgu je 
go ognia. Lecz granica by ła  w łaśnie tam, 
gdzie by ła  i  n ic  na to nie można by ło  po
radzić...

— Uciekną — pow iedzia ł starszy le j
tnan t przez zęby i z rozpaczą spojrza ł na 
Kostina. Chciał dodać,, że dał się złapać 
na wędkę, tracąc czas przy transportow cu, 
że k u try  zdążyły dokonać swego dzieła 
p rzy  brzegu i  u jdzie  im  to bezkarnie, lecz 
w  te j c h w ili p o lit ru k  podsunął mu w  m il
czeniu b lank ie t radiotelegram u. Dowódca 
przeczytał go, spojrza ł na oficera, znów 
przeczytał, poczem złożył starannie we 
^czworo i  schował do bocznej kieszeni ma
ryn a rk i.

— Towarzyszu p o litru ku , — pow iedział 
o fic ja ln ie  —  proszę ogłosić na m ostku ka
p itańsk im  i  na stanowiskach bojowych. 
Pierwsze zadanie —  ku try .

Słońce wzeszło ju ż  nad morzem i  ta jem 
n iczy u rok  b ia łe j nocy z n ik ł dawno. Ja
sna i czysta woda p łynę ła  wzdłuż burt,, ja 
sne i prze jrzyste by ło  b łęk itne  niebo. Na 
m ostku po łysk iw a ła  farba, wesoło trzepo
ta ły  chorąg iew ki na w ietrze. Rozpoczynał 
się dzień, p ierw szy dzień w o jn y  —  i w  m y
ślach ludzi, w  ich psychice, panowała ta 
sama co w  przyrodzie jasność, trzeźwość 
i  przejrzystość.

Wszystko znalazło się na w łaściw ym  
m iejscu: w róg jest w rogiem  i żadne kom 
p likac je  dyplom atyczne, żadne umowne 
lin ie  granic, k tó rych  nie w idać na morzu, 
nie krępow a ły ju ż  działań tra łow ca. Ra- 
d iote legram  b y ł k ró tk i. Zaw iadam ia ł o na 
paści N iem iec h itle ro w sk ich  na sowieckie 
m iasta i nakazywał atakować przec iw n ika  
p rzy  spotkaniu.

Ogromny spokój ogarną ł Now ikowa. Jak 
gdyby gdzieś w ew nątrz pękł zastarzały 
wrzód, k tó ry  męczył dotychczas i niepo
ko ił, ham ując ruchy i m yśli. W ydało m u 
się, że b ia ła  niepojęta noc, transportow iec, 
k u try , niezdecydowanie —  co czynić i ko
go ścigać,, że wszystko to m ia ło  miejsce 
bardzo dawno, przed w ie lu  la ty . N aw et 
zdz iw ił się, że tak  się męczył i wahał. 
Teraz bez pośpiechu podszedł do kompasu, 
zajął wygodną pozycję i  zaczął oczekiwać, 
c ie rp liw ie  i spokojnie, aż k u try , om ija jąc 
wysepki, same przyb liżą  się do jego kursu. 
Przed sobą w idz ia ł w ie lk i obszar wody, 
jasność i zwycięstwo.

Tak zastał go p o litru k , gdy w ró c ił na 
mostek kapitański. O znajm ił, że m aryna
rze p rzy ję li now inę w łaśnie tak, ja k  oczeki
w a ł: spokojnie, poważnie, p raw ie  bez 
zdziw ienia, n ie  'rozdrabnia jąc nienaw iści 
do wroga na ok rzyk i i groźby. Prosili, aby 
donieść dowódcy, że do bo ju  z w rogiem  
ojczyzny, rew o luc ji i  ludzkości —  gotow i 
są w  każdej chw ili.

—  O ku tra ch  powiedziałeś? zapyta ł s ta r
szy le jtnant.

O ku tra ch  n ie m ów iłem  — odparł po
li t r u k  półgłosem, podchodząc b liże j. Roz
gorączkowałeś się zanadto, N iko ła ju  Iw a- 
nowiczu, wszak F in lan d ia  narazie nie 
w a lczy z nam i, i być może, oczekuje ty lk o  
naszego pierwszego strza łu, aby podnieść 
k rzyk  na cały świat.

Powiedział to miękko jakoś i ostrożnie. 
W ten sposób zawiadamiamy przyjaciela
0 nieszczęściu, które spotkało go nieocze
kiwanie, w ten sposób doświadczony le
karz oznajmia choremu zmianę na gorsze 
Zbyt dobrze znał swego dowódcę, (lub po- 
prostu Bolę Nowikowa), aby nie zdawać 
sobie sprawy, jakim ciosem będzie dla nie
go ta uwaga.

Starszy le jtn a n t nie odchodził od kom 
pasu, chłodny napozór i  spokojny. T y lko  
ołówek w  jego ręku, ten sam ołówek, k tó 
ry  przed chw ilą  wyznaczył bezlitosny 
kurs, m ający odciąć ku tro m  drogę odw ro
tu , nagle się załamał. Równy głos m aryna
rzy  w  dalszym ciągu określa ł odległość. 
Stawała się ona coraz mniejsza, jeszcze 
pięć m in u t i  można byłoby o tw orzyć ogień. 
T ra łow iec m kną ł naprzód, dziobowe dzia
ło, ja k  poprzednio, w yw ąch iw a ło  ślad w ro 
ga, lecz ułożony tak  pieczołowicie p lan bo
ju  m usia ł runąć.

Starszy le jtn a n t w y rzu c ił za burtę  ok ru 
chy ołówka, zw róc ił pelengator na k u try
1 p rzy lgną ł doń wzrokiem . Kostin dostrzegł 
z boku to  uporczywe nieruchom e spojrze
nie i  zdum ia ł się ponownie: po raz w tó ry  
w  ciągu tych  paru  godzin wesoły m łody 
człow iek spoważniał znów o la t  k ilka .

—  To jasne. Zw ia ły . Prawa na burtę. 
Przygotować tra ły  — zakomenderował 
starszy le jtnan t, podnosząc głowę z nad 
pelengatora. Popatrzył na Kostina i ten, 
gdzieś w  głębi jego oczu, dostrzegł dawne 
spojrzenie K o li Now ikowa, gorącego, n ie
opanowanego chłopca, fan tas ty  i  uparc iu
cha, człow ieka śm ia łych, lecz zbyt gw a ł- 
tow ych czynów.

—  Och, przygn ió tłbym  je  do wysp, 
i sta rłbym  na miazgę — westchną! N o w i
ków  głęboko, potrząsając zaciśniętą pięś
cią. Zrozum, faktem  jest, że na n ich  sie
dzą c i sami Niem cy, to  jest teraz zupełnie 
jasne, a m y m am y udawać, że się tego nie 
domyślamy. Cóż, proponuję przejść do 
najbliższych naszych zadań. Chodźmy po
patrzeć, co zm ajstrow ała tam ta gadzina.

Telegraficznie rozkazał zmniejszyć szyb
kość i  podprowadzi! Kostina do mapy.

W ciągu pó łto re j godziny tra łow iec, z 
przygotowanym i tra ła m i dziobow ym i zb li
żał się do przejścia koło m ie lizny E batru
dus. N ie by ło  ju ż  tu  nikogo, transporto
w iec „zaprzyjaźnionego m ocarstwa" dawno 
uszedł na B a łty k  dalekim  przejściem  za
chodnim i ju ż  w  żaden sposób nie można 
go było dognać.

Panowała zupełna cisza, woda o głębo
k im  zie lonym  kolorze — gładka b y ła  ja k  
szkło i  najdrobnie jsza fa la  nie m ąciła je j 
przezroczystej toni. W idać w  n ie j było 
wyraźnie czerwone p ływ a k i tra łó w , p ły 
nęły pod wodą, ja k  de lfiny, od czasu do 
czasu w ynurza jące się pod samą pow ierz
chnią, lecz w  te j samej ch w ili wciągane 
na odpowiednią głębokość. Mocne liny , 
k tóre łączy ły  je  z trałowcem , ch ron iły  
statek przed na tra fien iem  na m iny. Tnąc 
przed sobą wodę, tra łow iec ostrożhie w p ły 
ną ł w  przejście.

I  w  najwęższym m iejscu w yp łynę ła  
spod prawego tra łu  podcięta n im  mina.

Oswobodzona od trzym ającej ją  na głę
bokości ko tw icy, odciętej tra łem , z le kk im  
pluskiem  wyskoczyła z wody i  pozostała 
na pow ierzchni —  pierwsza m ina nowej 
w ie lk ie j w o jny. Zatoka Fińska, k tó ra  dość 
m in na łyka ła  się w  la tach pierwszej w o j
n y  światowej i rew o luc ji, znów poczuła 
ich dokuczliw y m eta low y smak. I  być mo
że, że dlatego właśnie tę pierwszą m inę 
tak  ochoczo i szybko w yrzuc iła  z siebie.

M ina pow oli obracała się na nierucho
mej wodzie, ukazując swe długie rogi, o- 
bnażone nerw y, nie znoszące dotknięcia. 
W ielka, czarna, okrągła śmierć.

Zniszczono- ją , ja k  gadzinę, celną serią 
karabinową. Zasyczawszy ja k  gadzina po
w o li zanurzyła się i  poszła na dno, w yp u 
ściwszy ciem ny dym  z ohydnego swego 
cielska. Kule, nie w yw o łu jąc  wybuchu, 
podziuraw iły  je j korpus, dowódca chciał 
zatopić ją  bez hałasu, aby n ie  zwracać n i
czyjej uwagi.

Lecz następna w yw o ła ła  ów  niepożąda
ny hałas: tra ł n ie fo rtunn ie  zaczepił o je j 
róg  i w  te j chw ili słup wody, dymu, i me
ta lu  podniósł się obok okrętu. Straszny 
wstrząs całego korpusu w y trą c ił noże w y 
łączników elektrycznych, w  k o tło w n i i  
maszynowni zgasło-światło. S te rn ik  zw ró
c ił się do starszego le jtnan tą , oznajm iając 
półgłosem, że mechanizm sterowniczy jest 
uszkodzony, poczem otrząsnął się z wody, 
która opadła nań z nieba chłodnym  świe
żym deszczem. Po c h w ili zatelefonowano 
z maszynowni, m eldując, że wszystko w  
najlepszym porządku i  pow inno działać 
norm alnie: ster, przyrządy i  światło.

I  w tedy now y słup w ody podniósł się z 
lewej burty,, now y huk  wstrząsnął ludźm i 
— i d rug i czerwony pękaty de lfin  w y 
p łynął obok okrętu.

Tra łow iec pozbawiony został tra łó w  
dziobowych.

Starszy le jtn a n t zatrzym ał maszyny.
Nie w iadom o było, na ja k ie j głębokości 

transportow iec um ieścił m iny, dobitnie 
m otywując tym  czynem nazwę m ie lizny 
Ebatrudus. Zdradziecka zapora w ystaw io 
na przez statek hand low y bez w ypow ie
dzenia w o jny , obliczona była z pewnością, 
także na p ły tk o  zanurzony tra łow iec. D la 
tego posuwanie się naprzód bez tra łów  
dziobowych by ło  niebezpieczne. Zakładać 
nowe nożyce tu , na samej zaporze, nie 
miało najmniejszego sensu. T ra ł g łówny 
mógł pracować ty lk o  p rzy największej 
szybkości,, k tó re j rozw in ięcie na polu m i
nowym by ło  niepodobieństwem. Nie moż
na było wyco łać się ty łem : w iry  za śru
bami same przyciągnęłyby pod korpus 
trałowca kołyszące się pod wodą m iny.

* Starszy le jtn a n t w  zamyśleniu pa trzy ł 
na wodę, spokojną, nieruchom ą i przeźro
czystą. Zagadnął^Kostina: —  Myślę, że się 
prześlizgniemy, jeś li mądrze zabierzemy 
się do rzeczy? Nie będziemy tu  przecież 
nocować.

— Spróbujem y, — odrzekł Kostin. 
Wszystko jedno —  dłużej, n iż  do śmierci, 
żyć nie będziemy.

Dowódca w y c h y lił się z m ostku i  obia- 
śnił m arynarzom, co należy czynić.

Przygotowali się do najgorszego: wydo
sta li środki ra tunkowe, p rzerzuc ili za 
burtę łodzie. Na zbiorn iku, burtach i  r u 
f ie  stanęli obserwatorzy. Pozwolili wodzie 
uspokoić się zupełnie i  odzyskać przeźro- 
czystość. V /tedy starszy le jtn a n t zakomen
derował m in im alną szybkość — k ilk a  za
ledw ie obrotów .śrub — i  natychm iast za
trzym a ł maszyny.

Powoli, pakby po omacku, tra łow iec ru 
szył naprzód. Naprężona bezwzględna c i
sza panowała na m ostku kapitańskim , na 
pokładzie, w  maszynowni i  kotłow ni. 
I  w  ciszy te j rozleg ł się pierwszy okrzyk 
obserwatora ze zb iorn ika:

— M ina  z lewej, odległość pięć m etrów , 
ciągnie pod okręt!

M ina widoczna by ła  dokładnie. Zna jdo
wała się na n ie w ie lk ie j odległości, ocze
ku jąc  przejścia trałowca. I  p rzy całej po
wolności i  ostrożności ruchów  okrętu, u - 
noszona n im  masa w ody wstrząsnęła m i
ną, k tóra , drgnąwszy, poczęła podpływać 
pod lewą burtę. N ie spiesząc, ja k b y  celu
jąc rogam i w  burtę, podchodziła coraz 
bliże j.

Lecz rogom tym  potrzebne by ło  ude
rzenie odpowiedniej siły, inaczej m iny  w y 
buchały pad naporem fa li,  lu b  nawet przy 
zetknięciu z większą rybą. I  na to właśnie 
lic z y ł starszy le jtn a n t: przejść ja k  n a j
w o ln ie j, o ile  to  się uda —  siłą bezwła
dności i, zaczepiając o m iny, czynić to  mo
ż liw ie  ostrożnie, bez uderzenia.

I  tra łow iec  pow o li posuwał się naprzód, 
a jeszcze w o ln ie j u p ływ a ł czas. Straszna 
sztafetą, straszną w  swej rzeczywistości 
i  spokoju, szły wzdłuż b u rty  naw oływ ania 
obserwatorów.

— Mina z lewej odległość trzy metry.
— M ina  p rzy burcie, źle widoczna.
— W płynęła pod okręt obok maszynow

ni.
Nastąpiła w ie lka  przerwa, męcząca 

i  groźna. M ina szła pod dnem okrętu. Po
suwała się bardzo wolno, przekręcając się 
prawdopodobnie i rogam i drapiąc dno. 
M ożliwe, że wszystko skończy się szczę
śliw ie. Lecz m ożliwe także, że stanie się 
inaczej. N ie pozostaje n ic  w ięcej, jń k  
czekać.

I  na tra łow cu  czekano. M arynarze spo
g ląda li z uwagą w  wodę, w  k tó re j decydo
w a ł się ich los.

I  ty lko  dw aj ludzie, z g łow am i podnie
sionymi, p a trzy li w  niebo: b y li to  sygna li
ści, w yp a tru jący  w  w ysokim  gorącym błę
kic ie  czarnego punkciku . Starszy le jtn a n t 
by ł przekonany, że lada chw ila  pow inien 
ukazać się samolot faszystowski, wezwany 
z pewnością przez załogę transportowca.

O zachowaniu m iny, u k ry te j pod dnem, 
nie w iedziano narazie n ic  w ięcej. Zato ze 
zb io rp ika  rozległ się ponownie spokojny 
głos bosmana.

—  Towarzyszu starszy le jtnancie, na
stępna. Z praw e j, sześć m etrów.

— M eldu jcie , ja k  przechodzi, odpowie
dzia ł dowódca. Z m ostku kapitańskiego 
n ie by ło  jeszcze n ic  widać.

— Sto i w  m iejscu, towarzyszu starszy 
le jtnancie, a raczej m y stoimy. Zatrzym a
liśm y się.

Starszy le jtn a n t zw róc ił się do Kostina:
— Ciekawe — gdzie jes t pierwsza? Mo

że być, że ju ż  pod śrubami? Z aryzyku je
my?...

— Na Wołdze można odpychać się żer
dziami, tu ta j na to za głęboko. T a k  cży 
owak trzeba będzie obrócić śrubami. No 
w ięc — w  im ię Boże...

Starszy le jtn a n t przesunął rączkę tele
grafu, zdając sobie w  te j c h w ili sprawę, 
że stara się to  robić z w ie lką  ostro/noś '! ,  
ja k  gdyby w  ten sposób m ógł osłabić sńę 

uderzenia śrub.
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TAK TRZYMAĆ.. .
...Pieśń nową złożyło nam życie 
I  ciągle nam składa i  naprzód wciąż gna“ ...

Ciężar słonecznego żaru rozkładał się 
bezwolną masą nad pracującym portem. 
Słupy gorącego powietrza drgały wzdłuż 
magazynów nabrzeża, wisiały bez
wietrznie nad rozpalonymi dachami 
miasta, chociaż słońce zmniejszało już 
swą wysokość ponad horyzontem. Upał 
opanował zielony masyw lądu, daleko 
hen, aż ku pagórkom zachodniej Ju- 
tlandii. Tym razem lato szafowało hoj
ne piękną pogodą nawet tu na północy 
Europy.

Gdy popołudniu zdjęto cumy i statek 
wyszedł za falochron dzieliła go od kra
ju  zaledwie doba. To tak niewiele po 
kilkumiesięcznym trampingu.

W chwili gdy pragnienie powrotu u- 
rzeczywistnia się i choćby częściowo zo
staje zaspokojona potrzeba normalnego 
życia wśród swoich, złośliwa natura 

^  płata figla. Po pewnym czasie czuje się 
jak dalece już się odeszło, pozostaje je
dynie uczucie obcości starego środowis
ka i jego życia. Nadchodzi gwałtowna 
chęć odwrotu: aby jaknajszybciej zna
leźć się z powrotem w  tym trybie życia, 
który przeklinało się niejednokrotnie.

Teofil zetknął się z tym odczuciem, 
mimo że na morzu był świeżym człowie 
kiem. Lecz teraz, gdy bliskość portu oj
czystego stała się oczywista, porywała 
go niecierpliwość i każdy nerw napięty 
był tylko w  tym kierunku, by jaknaj- 
prędzej dotrzeć na miejsce. Myśl że już 
jutro znajdzie się w  kraju ożywiała go. 
Chwilowo miał dość obcych portów, lu
dzi i krajobrazów. Od niedawna ogarnęła 
go ta tęsknota za swojszczyzną do tego 
stopnia, że z niechęcią wychodził na ląd 
podczas ostatniego postoju.

Tak więc wracał. Niekoniecznie tam 
dokąd chciał. Statek szedł do Szczeci
na, a nie do Gdyni. Gdy sprawa ta wy
szła na tapetę pogwarek kubryku, ktoś 
chwalił się, że zna ten port z czasów 
wojny, gdyż pływał tam na Norwegu, 
który dostał się w  ręce niemieckie. Nie

interesowało to nikogo. Zresztą teraz 
Szczecin to była Polska i to z prawdzi
wego podobno zdarzenia. Tak gwałtow
na zmiana dekoracji, chociaż modna w  
ostatnich latach, zaskakiwała nieco. 
Przecież przed kilkoma miesiącami, gdy 
statek wychodził w  morze z gdyńskiego 
basenu, nie mówił nikt jeszcze o „pol
skim porcie“ Szczecinie!

Tak dla Teofila, jak i dla całości za
łogi Szczecin był obcym, niezabarwio- 
nym uczuciowo pojęciem. Nie kojarzył

Z trudem otrząsnął się z resztek snu, 
wyrwany zeń gwałtownie. Patrzył tępo 
w mrok zaledwie notując w  świadomoś
ci migotliwe błyski latarń szwedzkiego 
brzegu. Morze leżało spokojne, rozjaś
nione w niektórych punktach światłami 
pozycyjnymi mijanych statków. Jarzą
cą łuną dawał znać o sobie Trelleborg. 
Zbliżała się zmiana kursu. Widoczność 
słabła, coraz cięższe chmury grubą po
włoką sunęły w  górze. Jak nieprzewi
dziany dysonans harmonii ciemności

W maszynowni starszy maszynista za
m ie n ił spojrzenie z inżynierem , poczem 
m im ow o li obaj spuścili wzrok, patrząc z 
niepokojem  pod nogi.

Po ch w ili maszynista poruszył zawór 
rozruchowy i  śruby obróciły się parę ra 
zy. W tedy strza łka te leg ra fu  znów prze
skoczyła na „s top ‘‘ i parę zamknięto.

T ra łow iec posunął się p raw ie  niedo
strzegalnie. W tedy rozleg ły się nagle dwa 
okrzyk i:

—  Ukazała się spod dna przy prawej 
burcie, w yp ływ a!

— Z praw ej m ina przechodzi dobrze!
Natom iast ze zb iorn ika  usłyszano cien

k i  tenor bosmana:
— Towarzyszu starszy le jtnancie, trze

cia z lewej, w  odległości trzech m etrów, 
w p ływ a  pod okręt!

: — Czy masz zapa łk i, N iko ła ju  Iwano*
® nowiczu? — zapyta ł nieoczekiwanie Ko- 

stin.
Starszy le jtn a n t spojrza ł na niego z n ie

zadowoleniem: n igdy n ie  pa lił, a tu  nagle 
r  ab ra ł ochoty... Opieszale wydosta ł zapał
k i  i  podał towarzyszowi. P o litruk  w y ją ł 
dw ie i  położył na szybie kompasu. Poczem 
w yjaśn ił:

► — D w ie ju ż  przeszły, można się pom ylić,
a tak  będzie nam  ła tw ie j liczyć...

Dowódca się roześmiał i Kostin u jrz a ł 
przed sobą dawnego Now ikow a —  pełne
go radości życia, wesołego i  młodego. 
Oczy jego jaśn ia ły  dawną beztroską, zn i
knęła posępna zmarszczka na czole.

—  Cóż, stary, w yg ram o lim y się jednak? 
Popatrz, ja k  św ietnie przechodzi.

—  Spluń lepiej, poradził m u Kostin. Nie 
m ów „hop !‘‘ zanim  przeskoczysz. Czyżbym 
m ia ł całe pudełko wyłożyć na kompas ? 
Już m eldują o czwartej.

Lecz pudełka starczyło. Po dwudziestu 
trzech m inutach tra łow iec znalazł się na 
czystej wodzie i  Kostin z przejęciem ze
b ra ł ze szkła dwanaście zapałek.

T ra łow iec wesoło rozprężył się na bez
piecznych wodach, przygotował tra ły , i  
po raz drug i pop łyną ł na wroga zaporę, 
oswobadzając od m m  ważne dla f lo ty  
przejście obok m ie lizny Ebatrudus.

Słońce podnosiło się coraz w yże j; zb li- 
\  żalo się południe pierwszego dnia w o jny  

i  pierwszego w  ciągu ostatn ich miesięcy 
dnia, k tó ry  b y ł krótszy od poprzedniego.

Słońce zw róciło  się ku  odległej jeszcze 
jesieni. W  da li oczekiwały zimne dni, sło
ta, m rok, zima, idąca na spotkanie hor
dom  faszystowskim. W da li m ajaczył ha
n iebny koniec rozpoczętej przez nie w  ten 
dzień na jbardzie j morderczej z wojen.

się w zupełności z wrażeniem powrotu 
w domowe pielesze. To nie Gdynia. Jed
nak intrygował egzotyką nowości, egzo
tyką Polski powstającej na gruncie ob
cej gospodarki.

Czerwcowe słońce opadało do widno
kręgu. Zmniejszał się upał, który ty 
siące mieszczuchów kopenhaskich wyg
nał na plaże. W  porcie i na redzie krę
ciło się mnóstwo jol i jachtów przeróż
nego typu. Sund wolny był od fali, je
dynie lekko zmarszczony. Po przeciw
nej stronie ciemniała sina krecha wy
brzeża szwedzkiego z burą plamą do
mów i kominów w  pośrodku: Malmó.

Na pokładzie kończono roboty porząd
kowe. Usuwano porozrzucane cumy i po 
woli znikali wszyscy w  kubryku.

Teofil przeszedł na rufę. Na wpół 
przechylony przez reling obserwował 
zanurzającą się w  morze Kopenhagę. 
Znikały wieże kościołów, podniesione 
ramiona dźwigów portowych, olbrzy
mie wieże kościołów, olbrzymie zbiór 
niki ropy czy benzyny kłujące oczy 
wszędobylskim napisem „ESSO“.

Adieu Kopenhago!

Nie myślał o niej wcale. Uparcie po
wracał motyw kraju. Bliskość rodzinne
go wybrzeża działała jak  magnes. Rów
nolegle z zakamarków mózgu wyłania
ła się przeszłość wojennych lat przykry
ta warstwą zapomnienia w  okresie o- 
statnich kilku miesięcy włóczęgi.- Znów 
wyłaził kompleks tamtych . przeżyć, 
ciężki jak zmora, od której nie było 
sposobu ucieczki.

Ocknął się i  zbiegł na dół. O północy 
czekała go wachta. Trzeba było zasnąć.

Z lewej burty przeszły dwa frachtow
ce. Jeden Szwed, drugi pod panamską 
flagą. Godziny płynęły jednostajnie jak  
rytm motorów statku, odmierzane skrę
tami logliny opadającej za rufą i mono
tonią wacht morskich następujących 
niezmiennie na przemian wraz z snem

wyprysł naszpikowany jasnością pasa
żer na kontrakursie. Raził swą śmiałą 
kakofonią barw na tle ledwo zaznacza
jących swą obecność frachtowców.

Sen odchodził Teofila. Wstrząsał nim  
chłód godzin nocnych i ich ponura ci
sza. Gdyby nie postuk motorów i plusk 
wody opływającej burty zdawać by się 
mogło, że zawisło wszystko nagle w  
przestrzeni, zatrwożone grożą ciemności 
i milczenia. Po pustym pokładzie kładły 
się pasemka świateł od przysłoniętych 
bulaji. W obramowaniu uchylonego 
skajlajtu od maszynowni przesuwała się 
sylwetka mechanika a powtarzający się 
ruch jego umazanych smarami rąk da
wał świadectwo nieustannej czujności i 
pracy.

Od wody wiało obojętnością. Noc 
trwała, a wraz z nią ołowiana ciemność. 
Niewypowiedziana groźba płynęła z pu
stynnej przestrzeni dla tych co ją  prze
mierzali: statków i ludzi. Nie było tu 
miejsca na słowa mówiące o miłości 
morza, opiewające jego czar. Tylko w y
siłek, sumienność, rzetelny „job“ był 
najmocniejszą więzią jaka w  swej go
ryczy mogła łączyć człowieka z szarym 
żywiołem.

Motory odrabiały przepisową porcję 
dziesięciu m il na godzinę. Światła lądu 
znikły i gdzieś daleko za rufą spał do
statni kraj. Spali tam jego mieszkańcy 
zagmatwani w  powszechny tok doli 
człowieczej. Po wodzie natomiast sunęły 
statki, uwożąc zamkniętych w  ich wnę
trzach ludzi ku innym sprawom i innym  
lądom.

Chłód czerwcowej nocy na Bałtyku 
wzrastał wraz z posuwaniem się wska
zówek zegarów. Przenikał brezentowe 
kurty i wełniane swetry. Teofil czekał 
końca wachty. Pocieszał się perspekty
wą bliskiej koi. Nadchodziła godzina, w  
której obojętnymi stawały się wszelkie 
pragnienia czy dążenia, oprócz jednego: 
snu. Ostatnie minuty wydłużały się nie-

derzeniem śruby stalowe pudło po li
nii kursu. Z kubryku wypełzły rozespa
ne sylwetki następnej zmiany, poziewa- 
jąc w wątłym brzasku. Znów mógł zas
nąć łapczywie na jakiś czas.

Statek szedł od rana w lekkim roz- 
kołysie. W iatr w iał z południowego-za- 
chodu od lądu, który spodziewano się w 
krotce ujrzeć. Ostatni etap drogi po
wrotnej dobiegał końca. Na mostku w y
patrywano boi kierunkowej wskazującej 
wejście do farw atru na Świnoujście. 
Trzeba było trzymać się ściśle wytyczo
nego szlaku, poza nim bowiem groziła 
ewentualność napotkania min. Około 
południa, gdy już na widnokręgu ryso
wały się wzgórza pomorskie, oficer wach 
towy położył statek na inny kurs. W y
brzeże przeszło na lewą burtę.

W  ruchach i  zachowaniu się Teofila 
tkwiło naprężenie. Robota nie szła mu 
tego dnia. Nie chciał nawet przyznać 
się do tego, że uległ wzruszeniu teraz po 
sześciu miesiącach obczyzny na widok, 
który ukazał się przed nim. Brzeg oj
czysty —  myślał ironicznie, lecz wie
dział, że nie jest szczery wobec siebie 
i  ironia ta jest sztuczna. Rzeczywiście 
poddawał się urokowi powrotu, przetra
wianego uprzednio wielokrotnie podczas 
nocnych wacht na Oceanie.

Olbrzymia sylwetka wraku niemiec
kiego pasażera, ten drogowskaz szlaku 
wojennego, krzyczała brunatnym reflek
sem rdzy i opuszczenia. Jeszcze półtorej 
m ili i statek stanął na redzie Świnoujś
cia, w  zgodnym szeregu z obdrapanym 
trampem szwedzkim.

Wezwano pilota. N ik t nie dawał zna
ku życia. Wreszcie pojawił się drobny 
holownik z polską banderą na rufie.

—  Hej, tam na „Komarze“! Macie pi
lota? —  biegło wołanie z mostku przez 
tubę.

—  U  nas pilotów nie ma!
Konsternacja i niemiłe zdziwienie.

Dłuższe pertraktacje ujawniły, że pozo
staje jedyna możliwość: iść za holowni
kiem, który wskaże drogę. Pilota będzie 
można wziąć dopiero później Musiano 
zgodzić się na to rozwiązanie.

Popołudnie zastało statek na rzece. Z 
obu burt przesuwała się ściana leśna, za 
rufą dymił szwedzki węglowiec korzy
stający z okazji uczepienia się cudzego 
ogona. Przed dziobem „Komar“, poza 
tym pusto. Statki szły wolno w  wąskim 
nurcie, pchając przed sobą pokaźną po
duszkę wodną. Wystające z wody wra
ki, upstrzone, jak  wszystkie tego rodza
ju obiekty przez mewy, dopełniały obra
zu opuszczenia, który dominował p*zy 
mijaniu zniszczonych domostw. Więk
szość staw i znaków nawigacyjnych sta
ła zdewastowana. Od wody bił odór 
szlamu i gnijących roślin.

Wolny od zajęć tkw ił Teofil na po
kładzie, mierząc wzrokiem przeciągają
cy zwolna krajobraz. Dziwna swojskość 
idąca od tej ziemi widzianej z pokładu 
cmotywała. Wywoływała przeszłość.

Powojenne lata, które rzuciły Teofila 
na morze zastały go dojrzałym, może 
nawet zbyt dojrzałym. W nagłych prze
skokach losu dostosowywał się do sytu
acji natychmiast i pozornie czuł się w 
niej bardzo dobrze, jednak cały kosz
mar przeżytej wojny zapadł w  nim głę
boko i spowił w  całun oddzielający od 
świata zewnętrznego. Z jednej strony 
precyzyjny w  działaniu w  warunkach 
walki, w  sytuacjach gdzie decydował 
tylko jeden krok a ratowało szczęście, 
był mimo to jakby zawsze nieobecny. 
Traktował wszystko jako ponurą, nie
prawdopodobną bajkę, pogrążony w 
pewnego rodzaju moralnym znieczule
niu. Może właśnie tą drogą uzyskiwał 
siłę i możność przetrwania: przez we
wnętrzne odseparowanie się od rzeczy
wistości.

To była wojna.
A  gdy nastąpił koniec, jakby mocą 

bezwładności tkw ił jeszcze w minio
nym czasie. To czym żył dotychczas 
trzymało silnie w  kleszczach. Nie w y
obrażał już sobie życia pozbawionego 
drapieżnej gwałtowności przeżyć tej 
niewiadomej hazardu, którą człowiek 
raz urzeczony ulega bez zastrzeżeń. 
Wraz z ostatnimi strzałami artyleryj
skimi na frontach przyszła konieczność 
wyboru drogi powrotu. Powrotu w  at-
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(Dokończenie 2 e strony 5) 
mosferę normalnego życia. Czuł się wy- 
pruty psychicznie do dna. Własna mło
dość ciążyła kompletnym brakiem ra
dości życia, świadomością jego nikłości 
i bezużyteczności.

Z zakończeniem działań wojennych 
kraj przeżywał mocno przemiany jakie 
niósł nowy rewolucyjny okres. Mimo to, 
skłócony wewnętrznie przechodził Te
ofil obojętnie obok wszelkich zjawisk. 
Typowy „outsider“-emigrant wewnętrz
ny, nie z racji różnych zapatrywań po
litycznych czy społecznych, lecz dlatego 
że wojna nie odebrawszy życia, zdruz
gotała jednak istotne podstawy jego 
egzystencji psychicznej i moralnej. W  
tym stanie poszedł na morze. Z pewnoś
cią był to rodzaj ucieczki przed życiem. 
Nie był może tego świadom, ale stano
wiło to istotę jego kroku. Chciał odsu
nąć się od ludzi i ich spraw, które sta
ły  się dlań błahymi. Jak dalece się omy
lił wybierając, chociaż podświadomie, 
morze jako teren schronienia, zoriento
wał się z miejsca. Jak cień powędrowa
ła za nim pamięć przeszłości i przeko
nał się, że rzeczywiście przed samym 
sobą nie ma ucieczki. Przynajmniej nie 
w ten sposób.

Tu właśnie, w tych nowych warun
kach poczęły wydobywać się braki przy 
stosowania do życia. Działały pewne 
hamulce, uruchamiane zawsze nie w  
porę prze« jakiś złośliwy mechanizm 
wewnętrzny. Poczuł, że w całym jego 
nastawieniu tkw i błąd, który nierozpoz
nany i nieusunięty doprowadzi do klęs
ki. O ile uprzednio ważną była chwila 
następna, dalsze bowiem stały pod 
wielkim znakiem zapytania, tak obec
nie gdy nastąpił pokój, wymagania ży
cia stały się inne —  raczej długofalowe.

A przeszłość nie ustępowała. Tru ł się 
je j atmosferą nadal. Wrzód wspomnień 
jątrzący bezustannie, mimo że zapadał 
w  głąb, uwierał boleśnie. Towarzyszył 
nieodstępny. W miejscu i czasie naj
mniej spodziewanym dawał znać o so
bie. Był cieniem wszelkich pociągnięć 
i  kulą u nogi paraliżującą normalne 
młodzeńcze odruchy. Nie leczyły tej 
obsesji nowe porty, nieznane środowis
ka, alkohol czy kobiety. Powracała w 
mniejszym lub większym, stopniu.

Ale teraz, w  tych właśnie godzinach 
czerwonego popołudnia, gdy poza burtą 
przybrzeżny szuwar kołysał się w  takt 
fali wzbudzonej przez statek, gdy bag
niste łąki upstrzone z rzadka czerwienią 
opuszczonych < domostw rozciągały się 
wokół, a przed dziobem potężniały ko
miny fabryczne nieznanego miagta, w 
tych właśnie godzinach wiedział już, że 
odrywa się bezpowrotnie od tamtych 
lat. Nie tam gdzieś na dalekim szlaku 
pustki wody i nieba, ani wśród bezładu 
życia w portach, ani jeszcze po uprzed
nio w wszelkim dostępnym chwycie za
pomnienia, lecz obecnie.

Jak pasażer pociągu, gdy ujrzy nagle 
w oknie po przeciwnej stronie wagonu 
zupełnie odmienny widok i zapomni 
natychmiast o tern co go frapowało u- 
przednio, tak opuszczały go bezboleśnie 
ponure strzępy' minionych lat. Czuł, że 
przeszłość odchodzi sama, że już więcej 
nie zaciążyły na nim kompleks tamtych 
przeżyć.

Objął służbę na sterze. Statek m ijał 
ostatni odcinek forwatru na Zalewie 
Szczecińskim. W  lewo od dziobu wyło
niły się konstrukcje nabieżnika wskazu
jącego wejście na rzekę. Za plecami 
czuł sapiący oddech „starego“ i gardło
we dźwięki pilota.

—- Dwa koła w lewo!
Skurcz mięśni i przerzut dłoni na 

szprychach. Czuł wyraźny spokój i pew
ność siebie ogarniającą go powoli, ale 
coraz mocniej. Dziób biegł ostrożnie 
rumb za rumbem w lewo, aż znalazł się 
w lin ii nabieżnika.

—  Tak trzymać!
—  Tak trzymać —  podjął automatycz

nie Teofil.
Krótki błysk nagłego olśnienia. Teraz 

już wiedział. To było hasło jedynie ra
cjonalne: odrzucić bezpowrotnie balast 
poprzednich lat, iść z uwagą ku nowe
mu życiu i „tak trzymać/*.

M IEC ZYSŁAW  LENCZAROW ICZ
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LEON PROROK

SPECJALIZACJA PRACY NA MORZU
W  ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 

światowa flota handlowa uległa wielo
krotnym przeobrażeniom. Zmiany te 
odnoszą się nie tylko do udoskonaleń 
technicznych. Obejmują również zmia
ny w charakterze statków, ich przezna
czeniu, sposobie wyzyskiwania mor
skich środków transportu. Zmianom po
dlega też gospodarka tonażem okręto
wym.

TRAM PY
W wieku X IX  na światowych szla

kach morskich przeważała żegluga tzw. 
„trampowa“. Określano ją  od angiel
skiego wyrazu „tramp“, oznaczającego 
włóczęgę, wagabundę. Regularne linię 
okrętowe nie były wówczas rozpow
szechnione. Statek „tramp“ pływał od 
portu do portu, trasę podróży wyzna
czało mu miejsce przeznaczenia ładun
ku. Gdy towar został wyładowany, sta
tek starał się dla zmniejszenia kosztów 
zabrać nowy ładunek w  porcie, w  któ
rym się znajdował, lub szukał klientów 
w pobliżu. Statki-tram py kursują jesz
cze i dzisiaj w  znacznej ilości na" mo
rzach i oceanach, zabierając najchęt
niej ładunki całookrętowe i to przeważ
nie towarów masowych. Koszty prze
wozu na tych statkach są naogół tanie.

LIN IO W C E
W drugiej poł. X IX  w. rozwinęła się 

żegluga regularna, liniowa. Do je j u- 
powszechnienia przyczynił się głównie 
ożywiony ruch pasażerski na morzach, 
oraz emigracja europejska, jak rów
nież japońska i chińska do obu Ameryk. 
W stosunku do trampów statki lin ii re
gularnych były tym, czym dla miesz
kańca wielkiego miasta jest tramwaj 
wobec taksówki samochodowej.

Statki liniowe były z reguły znacznie 
szybsze, przystosowane do specyficz
nych warunków żeglugi, na tej linii, dla 
jakiej je budowano. Statki liniowe były 
nastawione głównie na przewóz pasaże
rów. Pomieszczenia dla towarów zajmo 
waty tylko część statku, nieraz bardzo 
nieznaczną i przeznaczone były dla ła
dunków jednostkowych, dla tzw. drob
nicy.

Ponieważ szybkość odgrywała w  li
niowcach dużą rolę, przeto w  budow
nictwie okrętowym, jak również pomię

dzy konkurującymi wielkim i liniami o- 
krętowymi rozpoczęła się rywalizacja. 
Każda stocznia pragnęła budować stat
ki jaknajszybsze. Pamiętamy szczytowe 
stadium tej rywalizacji —  walkę o błę
kitną wstęgę Atlantyku.

Szybkość na liniach okrętowych wią
że się ściśle z regularnością żeglugi. Dla 
armatora tj. dla przedsiębiorcy okręto
wego jest ważne, by zapewnić regular
ny np. cotygodniowy odjazd statku z 
obsługiwanych portów. Jeśli armator 
nie posiada dostatecznej ilości jednostek 
morskich, wówczas brak ten może wy
równać przy pomocy szybkości jazdy.

D IESEL
Walka o szybkość żeglugi jest zwią

zana z rozwojem statków motorowych. 
Wprowadzenie silnika dieslowskiego do 
żeglugi morskiej sięga lat 40 wstecz. 
Diesel nie interesował bowiem dawnych 
trampowców, którym nie zależało na 
szybkości przewozu. W  r. 1914 moto
rowce stanowiły zaledwie pół procent 
tonażu światowego, w 1934 r. udział ich 
wynosił już 17%, dzisiaj zaś sięga po
łowy stanu floty światowej. Ten szybki 
rozwój statków motorowych tłumaczą 
korzyści, jakie daje użytkowanie paliwa 
płynnego. Najistotniejszą z nich jest 
możność wydatnego zredukowania wa
gi paliwa własnego statku.

Nie oznacza to jednak, by para wod
na była już przeżytkiem w żegludze 
morskiej. Zastosowanie kotłów na wyso 
kie ciśnienie, pary przegrzanej i innych 
udoskonaleń, a nade wszystko wprowa
dzenie turbin parowych czyni z pary 
nadal cenny, a zarazem tani środek 
pędny.

Na rozwój żeglugi i jej oblicze decy
dujący wpływ wywarły obie wojny 
światowe. Wystarczy uświadomić sobie, 
że wojna 1914-1918 zniszczyła 25% to
nażu światowego, zaś wojna ostatnia 
prawie —  50%. Szybko odbudowujące 
się floty różnych państw oparte są na 
nowych zasadach i muszą stosować się 
do zmienionych warunków gospodar
stwa światowego.

Dzisiejszy rozwój floty handlowej 
stoi pod znakiem silnej specjalizacji to
warowej. Statek jest budowany dla 
przewozu z góry określonego rodzaju

towarów i kształt jego kadłuba, ładow
ni, urządzenia dźwigowe, oraz wyposa
żenie, jak również zdolności przewozo
we są dostosowane do potrzeb i warun
ków jego przyszłych podróży —- Typ 
maszyn i opału jest funkcja długości 
tras i łatwości manewrowania. Budowni 
czy musi uwzględnić warunki portów, 
jakie statek będzie odwiedzał i obsłu
giwał —  a zatem musi brać pod uwagę 
głębokość basenów portowych.

Do statków o przeznaczeniu specjal
nym, spotykanych najczęściej, należą 
przede wszystkim węglowce, znane nam 
szczególnie z odwiedzin w  portach pol
skich. Dalej trzeba wymienić rudowce, 
i statki do przewozu paliw płynnych. Te 
np. muszą być wyposażone w  specjalny 
system pomp. Są również statki, prze
znaczone do przewozu złomu żelazne
go, wina, owoców itp.

Specjalizacja statków istniała oczy
wiście i dawniej, lecz w  dobie dzisiej
szej staje się zjawiskiem powszech
nym w  budownictwie okrętowym. W 
użytkowaniu statków specjalnych w iel
ką rolę gra kwestia podróży powrotnej. 
Niemożność wyzyskania statku do prze
wozu na trasie powrotnej podraża kosz
ty. Aby tego uniknąć próbuje się tu i 
ówdzie stosować wahadłowy, obustron
ny ruch statków. Kwestia ta istnieje 
również na Bałtyku i dotyczy naszej 
wymiany towarowej ze Szwecją. Usi
łuje ją rozwiązać Zjednoczenie Stoczni 
Polskich w  Gdańsku, planując w  nieda
lekiej przyszłości budowę tzw. „rudo- 
węglowców“ tj. statków, które będą 
przewozić z Polski do Szwecji węgiel, 
a w drodze powrotnej —  rudę żelazną.

Drugą, poza specjalizacją, znamienną 
tendencją w rozwoju światowej floty 
handlowej jest rezygnacja z lin ii czysto 
pasażerskich i wprowadzenie do służby 
statków, tzw. mieszanych, przeznaczo
nych dla dużej ilości, towarów i niewiel 
kiej —  pasażerów. Nie ma już dziś na 
¿wiecie wielkiego ruchu emigracyjnego, 
a ruch pasażerski nie rozwinął się jesz
cze po wpjnie i zdpewne do rozmiarów 
przedwojennych nie dojdzie nigdy, gdyż 
na tym ,polu statek morski został, zdy
stansowany skutecznie przez samolot.

Przez okres 4 d n i t rw a ły  egzaminy praktyczne na sta tku  szkolnym  „D a r Pomorza” . Uczniow ie Państwowej Szkoły 
M ors lue j w  Szczecinie zdaw ali egzamin z wiedzy m orskie j tak  teoretycznej ja k  praktycznej, w ykazując stosunkowo dużo
um iejętności z zakresu w szystkich dziedzin nie ła tw e j w iedzy m orskie j.

Począwszy od dnia 10 bm. do 13 września uczniowie ko le jno dow odzili statkiem , pod okiem  kom is ji egzaminacvinei 
składającej Się z 8 kan itanów  Pnkkipi l\Tarvnnrki HtmdlnniAi PraanKAuiaJnilS nńi _______ ___J___ - . .  J Jszereg manewrów, zwrotów , ja k8 kapitanów  P o lsk ie j M arynark i H andlow ej. P rzeprow adzili oni cały 
również a larm ów  szalupowych, człow iek za burtą itd.

K o m is ja  egzaminacyjna pod przewodnictwem  kapitana żeglugi w ie lk ie j W acława Zagrodzkiego przyznała dyplom  
ukończenia Państw owej Szkoły M orsk ie j w  Szczecinie 48 absolwentom. M łodzi oficerow ie ju ż  w kró tce  zasila nasza M a ry 
narkę Handlową. n J

Na zdjęciach: Na re i uczniow ie zw ija ją  żagiel podczas egzaminu

}
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S Z K O L I M Y  L U D Z I  M O R Z A
Dwanaście k ilom etrów  na północ od K a

m ien ia  Pomorskiego, w  kleszczach ujścia 
D ziw ne j i  kana łu zalewowego leży niepo
zorna osada rybacka — Dziwnów. Przed 
rok iem  miejscowość ta nosiła nazwę je 
szcze bardziej uroczą i dźwięczną — D ziw 
na.

A le  anty fem in iśc i od spraw nazewnic
tw a  zm ien ili ją  ku  własnemu zadowoleniu, 
chociaż p rzew odnik i i  drogowskazy uzna
ją  nazwę poprzednią.

W ia tr  w ie jący od B a łtyku  daje się we 
znaki lasom gnuśniejącym  na podkarmeń- 
skich pagórkach, lecz w  Dziwnowie, nawet 
podczas sztormu, ty lk o  lekko drżą liście. 
W ia tr prze la tu je  w  górze, uderza w  wyso
k ie  zabudowania zniszczonego lo tniska, 
w p raw ia jąc w  ruch pogięte blachy a lum i
niowe.

Osadę osłania od podmuchów w ysoki 
w a ł ziemny, zdradzający chęć przesuwa
nia się w  głąb lądu. Tworzą się przewie
w y, siodła. Przerwanie w a łu, grozi zala
niem  osady, co się parokrotn ie, przed 
pierw szą wo jną św iatową zdarzyło.

Szczeciński U rząd M o rsk i czuwa. Niesforne 
w ydm y są ujmowane w  kleszcze faszyny.

ZAGRANICZNA
K R O N I K A

M O R S K A

N O W Y  L IN E R  A N G IE L S K I
N a stoczn i Johna B ro w n a  w  C lid e b a n k  z n a j- 

■duje się na w yko ń cze n iu  n a jw ię k s z y  ze zbu
d o w a n y c h  po w o jn ie  w  E u ro p ie  s ta tk ó w  pasa
że rsk ich , m ia n o w ic ie  „C a ro n ia “  w łasność T -w a  
C u n a rd  W h ite  S ta r. Ja k  w ia d o m o  s ta te k  te n  o 
d łu g . 217,92 m  i  szer. 27,7 m  będzie m ia ł p o je m - 
mość ok . 34.000 B R T . Spuszczony on zosta ł na 
w o d ę  w  d n iu  30. X  1947 r .  N a jw ię k s z y m  m o to 
ro w y m  lin e re m  tegoż a rm a to ra  je s t m . s. „ B r i 
ta n n ic “  o p o jem nośc i 27.000 B R T  (B K ).

B A N D E R A  B R Y T Y JS K A  N A  G Ó R N Y M  R E N IE
T o w a rzys tw o  „A n g lo -C o n tin e n ta l In la n d  W a

te rw a y s “  w  A n tw e rp ii,  s tw orzone przez „A n g lo -  
D a n ib ia n  T ra n s p o rt L td .“  w  L o n d y n ie  u ru c h o m i
ło ,  ja k o  p ie rw s z y  s ta te k  h o lo w n ik  „P rin ce ss  E li
sa b e th “  (m oc 1650 K M ). S ta te k  p ły w a  pod ban
d e rą  ang ie lską  na G ó rn ym  Renie.

Is la n d in a  — N a stoczn i d u ń s k ie j w  A a la b o r-  
gu  zb udow any zpsta ł na z lecenie rządu  Is la n d ii 
d w u ś ru b o w y  m o to ro w ie c  pasażerski „H e k la “ . 
S ta te k  ten , z a b ie ra ją cy  166 pasażerów  k a b in o 
w y c h  oraz 244 p o k ła d o w ch  — razem  400, posia
da  po jem nośc i 1,456 B R T , za tym  je s t m n ie jszy  
da naszego s/s „B e n io w s k i“ . „H e k la “  posiada 2 
m o to ry  D ies la  o m o cy  łączne j 3,300 K M  i  szyb 
kość  ekonom iczną 17 w ęz łów . S ta te k  te n  jes t 
w yposażony  w  6 w in c z  e le k try c z n y c h  3 -tono- 
w y c h  i  1 10-tonową, w y m ia ry  jego  w ynoszą 75 
m . d łu g . i  l l  m . szerokości.

B e lg ia  — „C o m p a g n ie  M a r it im e  B e ige “  p rz y 
s tosow a ło  n a b y ty  z a m e ry k a ń s k ie j s toczn i 
T o d d 'a  s ta te k  ty p u  „ V ic to r y “  ja k o  37-mą sko- 
le *  je d n o s tkę  ta b o ru  pasażersko-tow arow ego do 
o b s łu g i po łączeń z A n tw e rp i i  do  Z achodn ie j 
i  P o łu d n io w e j A f r y k i ,  w zg l. do N ow ego J o rk u  
i  P o łudn . A m e ry k i.  S ta te k  o trz y m a ł nazwę 
„M a rc h o v e le tte “ . Com p. M a r it im e  B e ige  d y 
sp o n u je  obecnie p ię c iu  s ta tk a m i pasażersk im i, 
o śm iu  to w a ro w c a m i ty p u  „ V ic to r y “ , p ię c iu  ty 
p u  „ L ib e r ty “ , ośm iu  to w a ro w ca m i i  11 s z y b k i
m i m o to ro w ca m i.

W ło ch y  na now o u ru c h a m ia ją  lin ie  zam or
s k ie  — A rm a to rz y  w łoscy  czyn ią  godne zano
to w a n ia  w y s i łk i  b y  banderze  s w o je j na now o 
o d tw o rz y ć  daw ną p rzed w o je n n ą  p o zyc ję . F ir -  
;ma F ra te l i i  C osu lich  (dawm iej s iedzibą je j  b y ł 
T r ie s t)  za k u p iła  3 ska n d yn a w sk ie  s ta tk i,  k tó re  

.po o d p o w ie d n ich  p rze ró b ka ch  i  zam ian ie  m a
szyn  p a ro w y c h  na  D iesle , zosta ły  obecn ie  u ru 
chom ione  ja k o  m /s „ I t a l ia “  21.255 B R T  i  17 wę- 

-z łów  (ex szw edzk i ss. „K u n g s h o lm )“ , „A rg e n 
t in a “  (ex n o rw e s k i „B e rg e n s fio rd “ ) 11.000 B R T  
i  18 w ę z łó w  i  „B ra s i l“  (ex szw edzk i „ D ro t t -  
n in g s h o lm “ ) 11.055 B R T  i  17 w ęz łów . P rze rób 
k a  m /s „ I t a l i i “  uznana została za ba rdzo  udaną 
i  s ta te k  te n  rozpoczą ł swą pracę  na l in i i  po 
m ię d z y  Genuą a p o r ta m i P o łu d n . A m e ry k i.  I n 
n y  w ło s k i a rm a to r „F lo t ta  L a u ra “  z N eapo lu  
z a in a u g u ro w a ł b. r .  l in ię  do A u s t ra l i i  s ta tk ie m  
m o to ro w y m  „N a p a li“  .0  15.000 B R T  i  szybkości 
16 w ęz łów .

A le  Szczeciński Urząd M orsk i czuwa. 
N iesforne i  lo tne p iask i u jm ow ane są w  
k la m ry  suchej faszyny i ujarzm ione.

Nie wiem, k iedy do Dziwnowa zaw ita ł 
p ierw szy urlopow icz, lecz kandydaci na 
rybaków  p rzyb y li tuż za lin ią  fron tu . B y li 
to często ludzie  zupełnie nie znający mo
rza, ludzie, k tó rzy  dopiero m usie li pod
patryw ać jego uprawę. Jedn i odpadli od 
osady, ja k  chore liście od drzew, drudzy 
— w y  trw a ls i, zostali, by po w ie lu  k lę 
skach, zwyciężyć morze. Zorgan izow ali się 
w  spółdzielnię. W tym  czasie D ziw nów  zo
stał „o d k ry ty ”  jako doskonałe kąpielisko. 
Dziś spółdzielnia rybacka „B e llona ”  i p ia
sek plaży dziw now skie j słyną w  całej Pol
sce. A le  jest jeszcze jeden ob iekt w  Dziw 
now ie o k tó rym  w arto  coś wiedzieć. To o- 
środek Państwowego Centrum  Wyszkole
n ia  M orskiego w  skrócie PCWM.

Nad ośrodkiem  unosił się zapach sosno
wego ig liw ia  i... pom idorowej zupy. Um o
rusani palacze grzebali pod ko tła m i grzęz
nąc po kos tk i w  gorącym piasku. Uboga 
roślinność, gdzieniegdzie szeleszczący ło
p ian i sztywna a frykańska traw a  rosnąca 
nawet na wydmach, by ły  pełne ciepłego 
znużenia.

Od u licy , u ryw a jące j się przy ścianach 
m artwego lasu, w  głąb podwórka, trzech 
brązowych chłopców układa ło  betonowy 
chodnik. Poza b ław ym  dymem, raz po raz 
rozlegał się okrzyk : „Raaazem! Raaazem!”

Komendantem  ośrodka jest obywatel 
K abat H enryk. Usiedliśm y w  cieniu brzóz. 
Tow arzyszył nam  redaktor tygodnika „Że
g larz”  ob. Jerzy M iciński.

K A D R Y  I  ZAPLEC ZE
— Wie pan — kom endant pop raw ił ro 

gowe o ku la ry  i wciągną ł w  nozdrza sma
ko w ity  zapach zupy, — że jest teraz „ku rs  
na morze” . Potrzebni są m łodzi, k tó rzy  
obsłużą naszą flo tę  wojenną, handlową i 
rybacką. A le  nie każdy może spełniać te 
dosyć ciężkie obowiązki. Obok w a runków  
fizycznych, trzeba posiadać odpowiednie 
wartości moralne. N ie można być leniem, 
lub  w  ogóle pasożytem. Trzeba umieć żyć 
w  gromadzie, a okrę t traktow ać ja ko  swój 
dom, o k tó ry  należy dbać. M łodzi bardzo 
często szukają ty lko  przygód, egzotyki, 
lecz k iedy zacznie się nauka i p rak tyka : 
szorowanie pokładu i  p rzysw ajanie w ia 
domości teoretycznych, — zniechęcają się 
i  wycofu ją. N ie możemy mieć o to specjal
nie żalu, ale dla dobra obu stron tak ie  nie
porozum ienia są niepotrzebne. Dlatego 
w łaśnie w  Polsce zostały utworzone dwa 
ośrodki przygotowawcze, k tóre  spełnia ją 
funkcję.... sita.

— Z tego w yn ika ło  by, że k to ko lw ie k  
chce się poświęcić pracy na m orzu w in ien  
przebyć ku rs szkolenowy w  ośrodkach 
PCWM-u?

Tak. To ma swój g łęboki sens. Po co 
chłopiec ma tracić czas w  szkole Jungów, 
czy w  Szkole M orskie j , gdy się potem 
przekona, że w łaściw ie nie pociąga go mo
rze?

— PCW M  jest w ięc do pewnego stopnia 
rozszerzonym in s ty tu te m  badań psycho
technicznych?

—  Może jest w  tym  porów naniu w ie le 
słuszności. A le  muszę jeszcze o jednym  
powiedzieć. N ie wszyscy chłopcy, k tó rzy  
zdadzą egzamin w  PCW M-ie idą do szkoły 
Jungów lub  Szkoły M orskie j.

— Chyba ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc?

— Nawet n ie  to. WT praktyce taka prze
szkoda nie istn ie je. Do Szkoły Jungów na
w et braku je  kandydatów. Chodzi o coś in 
nego. Część tych  chłopców po przeszkole
niu, w raca do swoich m iast i  miasteczek 
i tam  ja ko  in s tru k to rzy  — popularyzuje 
to, co w  zbyt syntetycznym  skrócie nazywa
m y ideą morskości. W ten sposób budu je
m y zaplecze dla naszych poczvnań m or
skich. A  to jest równie ważne ja k  szkole
nie kad r m arynarzy.

— A  w  ja k i sposób m obilizu jecie kan
dyda tów  do PCWM-u? Jak kontaktu jec ie  
się z młodzieżą całego k ra ju?

—  W  tym  pomaga nam  przede wszyst
k im  redakto r M ic ińsk i i  redagowany przez 
niego „Żeg la rz” . M iesięcznik ten dociera 
do rą k  m łodzieży interesującej się mo
rzem. Chłopcy dow iadują się ze szpalt nu
m eru o PCW M -ie i w  określonym  czasie 
z jaw ia ją  się w  Szczecinie lu b  w  G dyni.

— Pom inął pan Dziwnów...

.¿Łanim rozpocznie się budowę fundamentów, 
należy p rzygotować zaprawę m urarską Dosko
nale to  rob ią  trzej kandydaci do szko ły fungńw : 

Puhacz-Huraszltiew icz P lusko i N o w ic k i

P iękny jest wzburzony B a łty k  lecz w  swej 
„p a s ji sztorm owej" u trudn ia  rybakom  po łow y 

i  niszczy kosztowny sprzęt.

7000 PRZESZKO LO NYCH
—- Nie, nie pominąłem. O środki PCW M  

k tó rych  posiadamy dwa, są ośrodkami 
sprzężonymi to znaczy, że kurs odbywa się 
w  dwóch punktach, będących terenem 
szkolenia. Pierwszym ośrodkiem jest ośro
dek Szczecin - Dziwnów, a drugim  Gdynia- 
Łeba. K u rs  trw a  3 tygodnie. W ciągu jed
nego sezonu przeszkalamy w  jednym  o- 
środku 8 turnusów. Od roku  1946 prze
szko liliśm y już 700 chłopców.

— Dlaczego, panie komendancie ośrodki 
PCW M -u składają się z dwóch członów, 
p rzy tym  bardzo od siebie odległych?

— Chodzi, o to, aby kursanci zapoznali 
się z różnym i w a runkam i pracy w  por
tach; małych i dużych, na zalewie i  na 
morzu. Inne jest życie portowe Szczecina, 
a inne Dziwnowa. A le  tu  i  tam  na swoją 
m iarę, dokonuje się rzeczy w ie lk ich . M y 
chcemy pokazać morze, p o rty  i  zalewy od 
strony pracy.

To główne zadanie PCWM-u.
Naszą rozmowę przerywa ry k  syreny. 

Spoglądam na zegarek. Dwunasta. W łaśnie 
PCWM*-iacy m ają obiad. Można podziwiać 
ich apetyt i beztroskość. Zresztą, o co ma
ją  się troszczyć? Chyba ty lko  o w yn ik  
egzaminu, k tó ry  zadecyduje o dalszej 
m orskie j karierze?

D ZIEŃ KU RSANTÓW
Dzień kursantów  zaczyna się o godzinie 

6-tej. Ostre dźw ięk i pobudki podryw ają 
śpiących chłopców. Resztki snu ciążącego 
u pow iek topi się w  morzu, podczas po
ranne j kąpieli. Obojętnie czy jest pogoda 
czy sztorm. Chłopcy prychają ja k  młode 
źrebaki, drżą i krzyczą. Potem — g im 
nastyka. Łagodny pow iew owiewa młode, 
tw arde ramiona. O godz. 7-ej — zbiórka, 
apel poranny, m odlitw a, podniesienie ban
dery i  śniadanie. Po posiłku  następuje po
dzia ł zajęć. W  ośrodku pozostaje ty lko  
wachta służbowa. Zajęcia trw a ją  do godz. 
12-tej. Następuje k ró tka  musztra, śpiew 
i  o 13-tej obiad. Chłopcy jedzą ja k  zgłod
n ia łe  w ilk i.  W przerw ie obiadowej, k tó ra  
trw a  do godziny 15-tej —  plażowanie. 
Następnie do godz. 17,30 — praca dla o- 
środka. Potem godzina w iosłowania i  p ły 
wania. O godzinie 19-tej — kolacja. Po 
ko la c ji — w o lny  czas do godz. 21-tej. 
Wreszczi'e apel, m od litw a  wieczorna i o- 
puszczenie bandery. Nad ośrodkiem  za
lega cisza.

— Panie komendancie, chciałbym  się 
dowiedzieć czegoś w ięcej o zajęciach ku r
santów. Plan zajęć m ów i zbyt mało.

—  Zajęcia? Są bardzo różnorodne. Już 
w  pierwszym  dn iu  pobytu w  ośrodku, 
chłopcy zapoznają się z w iosłowaniem  na 
szalupach m orskich. Potem przychodzą ro 
boty linowe. Część chłopców pracuje w  
spółdzie lni rybackie j „B e llon ie ” . " M am y 
tu ta j instrukto ra  — rybaka. Zapoznajemy 
się z rybołówstwem  przybrzeżnym . Po ty 
godniu zajęć w  Dziwnowie, pierwsza g ru 
pa PCW M -iaków wyrusza do Szczecina, 
aby wziąć udzia ł w  pracach portowych.

— Na czym „w yrusza”  panie Kom en
dancie?

— Na czterech łodziach szalupowych, 
k tó re  nazywamy barkasam i. Jest to  n a j
trudniejsze i  na jbardzie j emocjonujące 
zadanie. W yprawa ta, podczas k tó re j na
leży pokonać 90 k ilom etrow ą przestrzeń, 
wym aga od m łodych chłopców dużego 
w ysiłku .

—  Czy nie sądzi pan, że zbyt dużego?
—  Zbyt? Nie. Trasę tę przebyw ają ku r

sanci w  trzech etapach, w  trzech rzutach: 
Dziwnów — Trzebież, Trzebież — Recław, 
Recław — Szczecin. Są dobrze zaprowian- 
towani, mają kuchn ię i zapewnione po
mieszczenie w  m iejscach postoju. Po przy
byc iu  do Szczecina kursanci pracują przy 
przeładunkach, trym erce i  dźwigach. 
Wszyscy muszą spędzić jeden dzień na 
holowniku. W ieczorami w  św ie tlicy  w y 
głasza się pogadanki o porcie szczeciń
skim . Grupa zluzowana powraca barkasa
m i do Dziwnowa, a stąd wyrusza następ 
na. Wszyscy muszą wziąć udzia ł w  te j 
„dalekowodnej”  w ypraw ie.

PRZYG ODA
—  Nie m ieliście podczas tak ich  w yp raw  

jak ichś przygód. Coś mrożącego krew... 
Toby sie przydało do reportażu.

Komendant uśmiecha się.
— Wy to zawsze: „gdzie jest przygoda?”

Otóż tu ta j m usim y w ykluczyć m ożliwości 
przygód. Wszystko należy obliczyć i prze
widzieć. Przygody kończą się dobrze albo 
źle. T u ta j n ic nie może się skończyć źle. 
K ie row n ik iem  tych w yp raw  jest pan 
Wagner Jan, k tó ry  nie lu b i niespodzianek.

— A le  pan Wagner jest jeden, a barka
sy — cztery.

— Na każdym  barkasie — ciągnie nie
wzruszenie kom endant — zna jdują się w  
ro li s te rn ików  absolwenci szkoły Jungów 
m ający również bardzo czujne oczy.

Ponieważ nie wyobrażałem  sobie życia 
bez przygód, tym  razem nie bardzo uw ie
rzy łem  kom endantow i. A le  pomyślałem: 
czy to  są rzeczy istotne? Wówczas rozległy 
się głosy kom endy i grupa chłopców z ło
patam i i  toporam i na ram ien iu  przeszła 
obok, wzniecając kurz.

— Teraz w łaśnie rozpoczynają pracę dla 
Ośrodka. Są to kandydaci do szkoły Jun
gów. Jako egzaminacyjne zadanie o trzy
m a li rozkaz wybudow ania dla naszego 
Ośrodka schronu zimowego, w  k tó rym  
znajdzie pomieszczenie sprzęt p ływ ający.

Jeżeli chce się Pan z n im i zapoznać — 
to proszę. Najciekawszy z n ich  to Maciuś. 
B y ł w  d y w iz ji Maczka.

— H ej, Maciuś, M aciuś! — rozleg ły się 
okrzyk i.

Z  nad kadzi z wapnem podniosło się 
tęgie chłopczysko ocierając szerokie dło
nie o kaw ałek szmaty. B y ł to  w łaśnie 
Maciuś — Basiak Kazim ierz.

— Koledzy nazywają m nie Maciusiem  
— w ytłum aczy ł spokojnie — ze względu 
na m oją wagę...

Jak dostałeś się d y w iz ji pancernej 
Maczka?

. Po pow staniu wyw ieziono m nie do 
Niemiec. K iedy  a lianci za ję li tereny, na 
k tó rych  się znajdowałem , wstąpiłem  do 
Wojska Polskiego. W róciłem  w  ro ku  1946.

b r a k  c h ł o p ó w

i iu u iK i Wie
sław, P łusko Lucjan, N ow ick i A leksan
der, G iin the l Puhacz, M uraszkiew icz Igo r 
Chrobak Jerzy i  Musol F ila ry . Wszyscy 
m ie li małą maturę. B y li to przeważnie sy
now ie in te ligentów . U derzył mnie brak 
kogoś pochodzenia chłopskiego. I  to n ie 
ty lk o  w  te j grupie. Okazało się, że w  ogó
le synowie chłopów są rzadk im i okazami 
w  ośrodkach PCWM-u.

— M orze nie przem awia do n ich całą 
potęgą — pow iedział komendant, gdy na
pom knąłem  o swoim  spostrzeżeniu — 
w p łynę ło  na to n iew ątp liw ie  tradycy jne 
przyw iązanie chłopów do ziemi, ich osiad
ły  sposób życia. Lecz m ie jm y nadzieję 
że ten kom pleks w  przyszłości zostanis! 
przezwyciężony. Morze nie ty lko  wdziera 
się na lądy, lecz i  do serc ludzkich.

—  Czy Chłopcy rzete ln ie w ykonu ją  pra-

— Przeważnie, tak. Ta grupa jest w y- 
ją tkow o pracow ita i  skoordynowana. A le  
z poprzedniego turnusu z grupy kandyda
tó w  do szkoły Jungów, liczącej dziesięć 
osob, pozostało ty lk o  trzech w ytrw a łych . 
Są teraz zajęci p rzy układan iu  betonowe
go chodnika.

Ci trze j w y trw a li to: K u liń s k i Ignacy 
Duda Jan i Latuszkiew icz Lew. Zagrze
bani w  gorącym  piasku w yg ląda li na oży
w ione siłą  posążki z brązu. Na pozór w y
konyw a li ruchy  bezmyślne i autom atycz
ne, w ygrzebując k ie ln iam i b ia ły  żw ir.

—  A  wasi koledzy?
— Z lę k li się pracy. B y ły  to skończone 

lenie. Chcie li ty lko  ciągle jeść i  wygrze
wać się w  słońcu. N ie chciało im  się na
wet zaścielać łóżek.

C iekaw i są ci chłopcy, synowie ko le ja
rzy, księgowych, nauczycieli, wychodzący 
teraz poza ram y swych m ałych św iatków , 
szukający morza. D la jednych jest to 
jeszcze rodzaj nabożnej, m orskie j k ru - 
cja ty, d la drug ich  — sprawa przygody, 
dla trzecich — sprawa pracy.

Chłopcy z szeregów „k ru c ia t”  przezwy
ciężają w  ośrodku szkoleniowym  rom an
tyczny i rozm odlony stosunek do morza. 
Ci, k tó rzy  d o ta r li tu ta j, trop iąc przygodę 
— przezwyciężają przygodę. Ci, k tó rzy  
k ie ro w a li się ty lk o  zimną ka lku lac ją  — 
odna jdu ją  tu  okruchy romantyzm u, n iby 
strzępy bursztynu podczas w yciągania sie
ci. U rok, praca i posłuszeństwo zna jdują 
wspólne w ym ia ry  w  ich jeszcze niezorga- 
nizowanym  życiu tych  ludzi.

Wśród włóczęgi po terenach dziwnow - 
skiego PCW M-u, wśród rozmów z kursan
tam i .— czas m ija  bardzo szybko. Nawet 
nie spostrzegłem ja k  słońce zagrzebało się 
w  piaskach przybrzeżnych wydm , a w  
chw ilę  potem z fio letow ie jącego nieba 
ściągnięto banderę, na miejsce k tó re j 
w p łyn ą ł rudy  i  ciep ły obłok...

T ym o teu sz  K a rp o w ic z
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K O K  I N W E S T Y C J I
W PORCIE SZCZECIŃSKIMPodajemy n iże j w  obszernym streszcze

n iu  odczyt posła inż. W ładysław a Szedro- 
wicza, Pełnomocnika do spraw odbudowy 
i  rozbudowy regionu szczecińskiego. Od
czyt ten o tw iera  cyk l re fe ra tów , zorgani
zowanych przez szczeciński oddział N.O.T.

Rok inwestycyjnej pracy dzieli nas 
od pam iętnych dni I I I  Z jazdu Przem ysło- 
wego Ziem Odzyskanych w  Szczecinie.

Na Zjeździe tym ustalono zadania, ja
kie mają być wykonane w  ciągu drugie 
go i trzeciego roku 3-letniego Narodo
wego Planu Gospodarczego na Ziem .ach 
Odzyskanych. Na I  Zjeździe ustalono 
obiekt sztandarowy, którym była Pań
stwowa Fabryka Wagonów we Wrocła
wiu, na drugim wysunięto siedem w iel
kich zakładów przemysłowych, jako o- 
biekty sztandarowe; I I I  Zjazd ustalił 
już nie poszczególne fabryki i zakłady, 
lecz miasta, rejony i województwa, a 
mianowicie:

port szczeciński,
miasto Szczecin i całość Pomorza Za
chodniego, 
oraz Mazury.

REJON S ZC ZEC IŃ SKI W  P LA N IE  
3-L E T N IM

Tak brzmiała wypowiedź Ministra 
Minca, w  której określone i wyznaczo
ne zostały zadania, jakie ma wykonać 
ziemia szczecińska w  ramach Trzylet
niego Planu:

Pierwszy obiekt: SZCZECIŃSKI 
PORT. Jest jasnym i bezspornym, że 
Polsce, takiej jaka teraz powstaje nie 
wystarczy Gdynia i Gdańsk. Jest jas
nym i wyraźnym dla każdego, że Polsce 
takiej, jaka powstaje teraz potrzebny 
jest nowy, trzeci, w ielki polski port. 
Rząd powziął w tej sprawie decyzję.
Zamierzenia rządowe sprowadzają się 
do tego, ażeby na rozbudowę portu 
szczecińskiego przeznaczyć w  przeciągu 
dwóch lat około 6 miliardów złotych, 
uwzględniając w  tym odbudowę i rozbu 
dowę portu oraz uruchomienie szeregu 
wtórnych inwestycji, potrzebnych dla 
portu, w  szczególności magistrali węglo
wej Śląsk— Szczecin. Mamy osiągnąć 
zadanie przeładunku węgla w  roku 
1949 w  wysokości pięciu i pół miliona 
ton, przeładunek rudy w  roku 1949 —  
milion ton.

Mamy prowadzić nasze prace tak, a- 
żeby w roku 1950 zdolność przeładun
kowa Szczecina mogła wzrosnąć do 7 
milionów ton. To jest zadanie realne 
i  to jest zadanie wykonalne. Trzeba nie 
tracić czasu, trzeba osiągnąć te zadania, 
które przed szczecińskim portem i jego 
budowniczymi stawia Rząd.

Drugi obiekt sztandarowy to: POMO
RZE ZACHO DNIE —  w  skrócie: nada
nie miastu Szczecinowi, szeroko pojęte
mu —  wielkiemu Szczecinowi —  cha
rakter wysoce przemysłowego miasta. 
Rozbudowa kombinatu „Stołczyn“ (Hu
ty  Szczecin); uruchomienie drugiego 
wielkiego pieca, uruchomienie aglome
racji i koksowni Fabryki Superfosfatu, 
prażalni pirytu, fabryki kwasu siarko
wego i  wytwórni miedzi. W  1949 roku 
doprowadzenie produkcji rocznej fabry
k i cementu żużlowego do 50 tys. ton, 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu w  Żydów 
cach —  do 3 tys. ton, Państwowych Za
kładów Inżynieryjnych —  do 1.200 trak
torów rocznie i budowę lin ii wysokiego 
napięcia Gorzów —  Stargard —  Szczecin 
i  Stargard— Białogród.

W Y N IK I  R O K U  P R A C Y  
D ziś  —  ro k  p o  Z jeźdz ie  P rzem ys ło 

wym —  na leży s tw ie rd z ić , że p o rt, m ia
sto  i  re g io n  szczeciński zo s ta ły  z a k ty 
w izow a ne , że n a s tą p iło  znaczne o żyw ie 
n ie  życ ia  gospodarczego i  że p row a dzona  
je s t n ie m a l w e  w s z y s tk ic h  dziedz inach  
szeroka a kc ja  in w e s ty c y jn a , zape w n ia 
ją c a  dalszy, w c ią ż  rosnący  r o z k w it  gos
pod a rczy  ty c h  ziem .

Na tegoroczną akcję inwestycyjną w  
Szczecinie wydatkowaliśmy już 4,3 m i
liarda złotych. Na podstawie dotychcza
sowego przebiegu tej akcji należy przy
puszczać, że w  bieżącym roku Szczecin

O TYGODNIK 
o  WYBRZEŻA

przepracuje ponad 8 miliardów złotych, 
co w  stosunku do przepracowanych w  
1947 roku 1,5 miliarda stanowi wzrost 
pięciokrotny.

Niezależnie od tej akcji —  w  wyniku  
bahaterskiej pracy robotników porto
wych i rosnącego ruchu współzawodnic
twa pracy —  port szczeciński uzyskał 
wielkie sukcesy przeładunkowe.

W  ciągu 8 miesięcy tego roku tylko 
w polskim obrocie towarowym przeła
dowano w  Szczecinie 1,8 miliona ton 
towarów, a przeładunek miesięczny się
ga już blisko 350 tysięcy ton.

Wymienione dowody ożywienia gos
podarczego terenu są wynikiem m. in. 
także i wkładu pracy, dokonanego przez 
szczeciński świat techniczny.

, Rola inteligencji technicznej w  w y
konywaniu dotychczasowych zadań in
westycyjnych, produkcyjnych i organi
zacyjnych, polegała raczej na rozwią
zywaniu problemów techniczno-organi
zacyjnych na odcinku będącym bezpo
średnio warsztatem pracy technika lub 
inżyniera.

Nadszedł czas, by świat techniczny 
Szczecina, zgrupowany w  Szczecińskim 
Oddziale N. O. T. zapoznał się z cało
kształtem akcji aktywizacyjnej, by w łą
czył się v/ rozwiązanie narzuconych 
przez nią problemów, by poprzez je j a- 
nalizowanie i krytykę —  usprawniał i 
przyśpieszał je j bieg.

Jednakże trzeba stwierdzić, że nie 
włączył się jeszcze szczeciński świat 
techniczny w  całokształt zagadnień, a 
co więcej —  zbyt mało współdziała i 
pomaga robotnikom w  prowadzonej 
przez nich akcji współzawodnictwa pra
cy.

W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  PRACY 
D ZIŚ  I  JUTRO

Ruch współzawodnictwa pracy pow
stał żywiołowo i rozwija się niezmier
nie szybko. Już dziś stanowi on potężną 
dźwignię naszego rozwoju. Rok temu 
Minister Minc mówił nam, że trzeba ten 
ruch otoczyć opieką i pielęgnacją, gdyż 
jest on największą gwarancją naszej 
przyszłości; mówił, że trzeba jednak 
patrzeć dalej i widzieć, że dzisiejszy 
ruch współzawodnictwa nie stanowi 
jeszcze rewolucji technicznej.

Współzawodnictwo w  dzisiejszej for
mie to jest skrupulatne wykonywanie 
swych obowiązków, to jest zachowanie 
wzorowej dyscypliny w  pracy, to jest 
dobre zorganizowanie miejsca pracy i 
dobre zorganizowanie dnia roboczego —  
to jest wielki i sumienny wysiłek. Na 
dzisiaj to wystarczy, ale na jutro —  
nie wystarczy. Trzeba, żeby ten wielki 
wysiłek połączył się z wielkim i i grun
townymi zmianami technicznymi. I  
trzeba, żeby tej fali, która wyszła z do
łu od mas, tej fali współzawodnictwa, 
tej fa li przodowników pracy, wyszła na 
spotkanie zorganizowana polska techni
ka i polska nauka.

Trzeba, żeby powstał generalny plan 
technicznych ulepszeń w  przemyśle i 
transporcie, renowacji, racjonalizacji i 
postępu. Jeżeli to, co dały masy w  po
staci ruchów współzawodnictwa i przo
downików pracy, połączy się z tym, co 
da polska technika w  postaci general
nego planu technicznych zmian w  prze
myśle i transporcie, to otrzymamy rzecz 
wielką —  REWOLUCJĘ TEC H NICZNĄ  
W  P O LSKIM  PRZEMYŚLE.

Niechże na naszym odcinku pracy 
pierwszymi krokami na drodze przygoto 
wań do tej rewolucji będzie szczegóło
we poznanie toczącej się w  Szczecinie 
akcji inwestycyjnej, obfitującej w  śmia
łe, nowoczesne, niecodzienne, a piękne 
rozw iązania techniczne.

Następnie mówca, po dokonaniu 
wszechstronnego przeglądu prac inwes
tycyjnych w  porcie, przeszedł do zagad
nienia współpracy międzynarodowej na 
terenie Szczecina.

POMOC R A D Z IE C K A
W  dużym stopniu na ożywienie portu 

wpływa działalność radzieckiej strefy 
portu szczecińskiego —  jest to nie tylko 
znaczny udział w  przeładunku porto
wym, ale nie sposób nie wspomnieć o

olbrzymim wkładzie i o pomocy radziec 
ki ej, jaką nam okazano przy rozmino
waniu wód portowych, przy oznakowa
niu toru wodnego, przy wstępnym usu
nięciu dużej ilości wraków tarasują
cych tor wodny i wreszcie przy urucho
mieniu samego portu i jego elektrowni.

W pracy portu władze radzieckie nie
jednokrotnie okazują nam pomoc, sta
wiając do dyspozycji wyremontowane i 
eksploatowane przez siebie dźwigi, znaj
dujące się na dzierżawionych przez nich 
terenach.

Doskonała i skuteczna dotychczasowa 
współpraca na terenie portu daje nam 
pewność, że powstające w  miarę roz
woju i rozrostu portu zagadnienia —  i 
nadal rozwiązywane będą ku obopólnej 
korzyści.

W SPÓŁPRACA
POLSKO - CZECHOSŁOW ACKA
Jeśli chodzi o współpracę polsko-cze

chosłowacką, to w  wyniku obrad I I  Se
sji Rady Współpracy Gospodarczej usta
lono, że Czechosłowacja wykona —  o 
ile możności do końca 49 roku —  nie
zbędne inwestycje na terenie dzierża
wionego przez siebie odcinka strefy 
wolnocłowej w  Szczecinie.

Postanowiono również zwiększyć o- 
broty tranzytowe obu państw, rozszerzyć 
połączenia kolejowe i drogowe między 
Polską a Czechosłowacją i usprawnić 
odcinek drogi wodnej na Odrze między 
Koźlem a Ostrawą.

Utworzone w  Szczecinie przedstawi
cielstwo żeglugi czeskiej na Odrze po
siada obecnie: 4 holowniki, 1 barkę i  19 
barek bez własnego napędu. Dyspozycja 
holownikami jest wspólna Polaków i 
Czechów w  zależności od potrzeb.

Po omówieniu problemów związanych 
z portem i regionem szczecińskim 
i stwierdzeniu, że spośród wszystkich 
problemów najpilniejszym obecnie jest 
kwestia mieszkaniowa i związana z nią 
konieczność natychmiastowego wprowa
dzenia norm mieszkaniowych, —  mówca 
zakończył:

Z A D A N IA  IN ŻY N IE R Ó W
Zróżniczkowane, bujne i intensywne 

życie' portu i miasta —  rodzi wciąż no
we problemy i zagadnienia, trzeba przy
gotować się do rozwiązania ich; 
przyszedł czas na to, by w  zaktywizo
wanym Szczecinie uaktywnić świat 
techniczny. Oddział Szczeciński N. O. 
T. dąży do włączenia inżynierów i tech
ników w nurt najżywotniejszych zagad
nień terenu.

Świat pracy —  a szczególnie klasa 
robotnicza, z partiami robotniczymi na 
czele —  uaktywniły port i miasto, or
ganizują jego życie, powstał ruch współ 
zawodnictwa pracy, powstał żywiołowo, 
w rezultacie inicjatywy dołów, przy
szedł od Pstrowskiego i  ludzi takich —  
jak Pstrowski.

Świat techniczny musi się włączyć w  
ten nurt nie tylko poprzez inaugurowa
ną dzisiaj akcję odczytową, nie tylko 
poprzez organizowanie kursu naukowej 
organizacji pracy i kierownictwa, który  
rozpocznie się w  październiku, ale po
przez znajomość, zrozumienie i życie 
zagadnieniami walki, prowadzonej przez 
klasę robotniczą o lepszą przyszłość 
świata pracy, poprzez włączenie się w  
ruch współzawodnictwa pracy tak, aby 
był on nie tylko wyścigiem pracy i 
sprawności, ale wspomaganym i wzbo
gacanym przez nas, przez szczeciński 
świat techniczny —  wyścigiem rozumu, 
wiedzy technicznej i organizacji.

W SPÓLNO TA IN TE LIG E N C JI 
TEC H N IC ZN EJ Z  R O B O TN IK IE M
W  dyskusji zabrał głos inż. A lbert. 

Rolland, który powiedział m. in.:
Chciałbym na marginesie tego odczy

tu poruszyć dwa zagadnienia, a miano
wicie: sprawę stosunku między inteli
gencją techniczną a klasą robotniczą, i  
rolę inteligencji technicznej.

Jak wspomniał mój poprzednik, do
tychczas gros wysiłku spoczywało na 
klasie robotniczej. Z łona klasy robotni
czej wyszła akcja współzawodnictwa 
pracy. Udział inteligencji technicznej 
był dotychczas nieznaczny. W  rezultacie 
akcja współzawodnictwa ograniczyła się 
do zwiększenia dyscypliny pracy/ do- 
lepszego uporządkowania miejsca pracy 
itp. To dało bezsprzecznie bardzo pozy
tywne wyniki. Lecz te wyniki są już. 
dzisiaj niedostateczne. Aby przenieść 
akcję współzawodnictwa pracy na wyż
szy etap, trzeba, by inteligencja tech
niczna wzięła w niej masowy udział.

Trzeba skończyć z negatywnym sto
sunkiem do robotników, pokutującym * 
wśród niektórych inżynierów. Każdy  
inżynier z doświadczeniem wie, że zaw
sze można się czegoś nauczyć od robot
nika. Aby mieć pełny obraz danej rze
czy, trzeba współpracy tego, który jest 
na górze (tj. inżyniera lub technika) i 
tego, który jest na dole (tj. robotnika).

Inteligencja techniczna musi o tym  
pamiętać, że jest cząstką klasy robotni
czej i tak samo jest wyzyskiwana w u- 
stroju kapitalistycznym. Miałem okazję- 
podczas Kongresu we Wrocławiu, zet
knąć się z przedstawicielami inteligen
cji technicznej U. S. A. To co było cha
rakterystyczne w  ich wypowiedziach, to 
strach przed jutrem. Nie wiedzieli, czy 
to będzie za rok, lub za dwa, ale wszys
cy spodziewali się kryzysu w  U. S. A. 
i co za tym idzie —  bezrobocia. Może
m y z dumą powiedzieć, że nasi inżynie
rowie tego się bać nie potrzebują.

NADROBIĆ
K ILK U D Z IE S IĘ C IO L E T N IE

O P Ó ŹN IE N IA
Przejdźmy do zagadnienia planu tech

nicznego.
Polska dotychczas była krajem tech

nicznie zacofanym o kilkadziesiąt lat,., 
spóźniona w  stosunku do ZSRR, do kra
jów Europy Zachodniej, do USA i do 
innych. Zacofani są bici, a my nie chce
my być więcej bici (pamiętamy we 
wrześniu 1939 roku, gdy na kilkadzie
siąt naszych samolotów było parę tysię
cy niemieckich).

Musimy w  ciągu paru lat nadrobić 
kilkudziesięcioletnie opóźnienie. Dlate
go trzeba skończyć z konserwatywnym  
podejściem do techniki. Trzeba zrozu
mieć, że technika to nie jest coś stałego, 
niezmiennego. Gdyby tak było, to by 
nie było nigdy żadnego postępu. To sa
mo odnosi się do norm technicznych. 
Jeśli ktoś się uczył w  Politechnice, że- 
na daną robotę trzeba 100 pracogodzin, 
to nie znaczy, że tak musi być zawsze: 
Trzeba mieć nowatorskie podejście do 
techniki, a istniejące normy uważać za 
odskocznię do dalszego postępu.

Każdy inżynier i technik powinien 
być nastawiony na stałe ulepszanie is
tniejących metod pracy, na ciągłą racjo
nalizację procesów wytwórczych, na sta 
ły  wysiłek w .kierunku wynalazczości i  
modernizacji urządzeń.

Jeśli takie będzie nastawienie naszych 
inżynierów i  techników, to przy istne- 
jącym entuzjaźmie klasy robotniczej po
trafimy w  krótkim  czasie nadrobić na
sze opóźnienie, stać się krajem  przodu
jącym w  technice.

C Z Y T A J C I E

KURIER SZCZECIŃSKI
Pierwszy Dziennik Pomorza Zachodniego
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W ŁODZIMIERZ W NUK

HA WARS ZTATACH P ISARZY GDAŃSKICH
O ddzia ł G dański Zw iązku Zaw. L ite ra 

tó w  Po lskich ( z siedzibą w  Sopocie) sku
p ia  10 członków rzeczyw istych i ponad 20 
członków  kandydatów . C yfra  ta  um ożli
w iła  w ytw orzen ie  się na Wybrzeżu Cen
tra ln y m  dosyć zwartego, aktywnego śro
dow iska  lite rackiego mającego oparcie w  
sopockim  Domu L ite ra tó w  i  obejmującego 
sw ym  zasięgiem K lu b  L ite ra c k i w  Sopo
cie, B ractw o L ite rack ie  we Wrzeszczu a 
naw et i  teren gdyński (na k tó rym  pow ta
rza się regu larn ie  odczyty lite rack ie  urzą
dzane w  Sopocie). Jeśli chodzi o dz ia ła l
ność odczytową, zmierzającą do upo
wszechniania k u ltu ry  lite ra ck ie j, jeś li 
chodzi o udz ia ł lite ra tó w  w  życiu społecz
n o -ku ltu ra ln ym , to n iew ą tp liw ie  G dański 
O ddzia ł Z ZLP  należy do aktyw nie jszych 
kom órek  Zw iązku L ite ra tów .

A  ja k  w yg ląda w łaściw a twórczość p i
sarzy gdańskich? Ta twórczość, k tó rą  się 
m ierzy ilością i jakością w ydanych lub 
przygotowanych do w ydan ia  tom ów  pro 
zy, poezji i  dram atu? W  jednym  z ostat
n ich  num erów „Tygodn ika  W ybrzeża” , Ja
nusz Stępowski in fo rm ow a ł już o w yda
nych  po ostatn iej w o jn ie  u tw orach li te 
ra tó w  Oddzia łu Gdańskiego ZZLP. D zi
sia j p ragną łbym  podać bliższe dane do ty
czące u tw o ró w  jeszcze nie wydanych, ale 
przygotowanych do w ydania lu b  znajdu
jących się w  te j c h w ili na warsztatach p i
sarzy Gdańska, Sopotu i  Gdyni.

Rozpocznijm y od najtrudn iejszego ga
tu n k u  twórczości lite ra ck ie j t j.  od dra
m atu . Na ty m  polu pracu je  przede wszyst
k im  E d w in  Jędrkiew icz, m ający juz za 
sobą dość bogatą przedwojenną tw ó r
czość dramatyczną. Po w o jn ie  Jędr
k ie w icz  napisał i  p rzygotow ał do d ruku  
d ram at pt. „ Ig r y ”  osnuty dokoła h is to r ii 
Gdańska z okresu po b itw ie  grunw aldz
k ie j,  k iedy  to toczyła się zacięta w a lka  
o w ładzę nad m iastem  m iędzy kom turem  
krzyżackim , rezydującym  w  zam ku gdań
sk im  a ra jcam i m ie jsk im i. W  c h w ili obec
n e j Jędrk iew icz pracuje nad dram atem  o 
tem atyce antycznej pt. „Odyseusz i  N ik t ” . 
Dodać dależy, że „W iedza”  przygotowuje 
obecnie I I  w ydanie dram atu  Apule jusza z 
M adaury pt. „M etam orfozy albo Z ło ty  
O s io ł” , przetłumaczonego przez Jędrk ie - 
w icza  i  wydanego w  r. 1924 przez „A te 
neum ” .

Kazim ierz Barnaś, k tó ry  po w o jn ie  na
p isa ł dw ie  komedie („T rasa”  o życiu lo t
n ik ó w  polskich na em ig rac ji i  „Z n a k ” ,

którego akcja toczy się na Ziem iach Od
zyskanych), pracu je  obecnie nad dram a
tem  o charakterze społecznym. Przygo
to w u je  również pracę doktorską z zakresu 
tea tro log ii.

G ustaw  Olechowski, którego przedw o
jenna twórczość obe jm uje ponad dwadzie
ścia pozycji b ib liogra ficznych, w  tym  rów 
nież parę sztuk tea tra lnych, napisał po 
w o jn ie  i  złożył w  Departam encie Tea tru  
dw ie  sz tuk i p t. „P rzem iana M a te rii”  i 
„N arodz iny  J u tra ” .

Sztukę współczesną pt. „Poeta i  rzeczy
w istość”  napisał M ieczysław Jarosławski, 
p rzygotow a ł on rów nież do d ru ku  sztukę 
św ietlicową, k tó re j akcja rozgryw a się na 
Ziem iach Odzyskanych.

Na osobną w zm iankę zasługuje regio
na lny  poeta i pisarz kaszubski, członek 
Oddzia łu Gdańskiego ZZLP, sędziwy 
Franciszek Sędzicki, k tó ry  przygotow ał po 
w o jn ie  do d ru ku  d ram at kaszubski z cza
sów prusk ich  pt. „Dzew ow isko w  Sm nie- 
chow iskach” , a obecnie pracu je  nad d ra 
matem epicznym (o tle  m uzyczno-w oka l
nym ), rozgryw ającym  się na Kaszubach i 
Z iem i S łow ińsk ie j podczas e ry prusk ie j. 
Godzi się wspomnieć, że powojenną sztu
kę Sędzickiego „D w a młode św ia ty ”  ode
g ra ł już te a tr am atorski w  Kościerzynie. 
D ram acik  pt. „Szum nia ło nam  Polści Mo
rze”  w ydany tuż przed w o jną  i  ca łkow icie 
zniszczony przez N ióinców, przerabia o- 
becnie Sędzicki — podobnie zresztą . ja k  
i swoją „G odkę o Januszu S kw ie rku ”  w y 
daną w  r. 1923.

Na koniec w ym ien im y, jeszcze M arię 
Szpyrkównę, autorkę szeregu znanych 
przedw ojennych powieści, k tó ra  napisała 
po w o jn ie  inscenizację pasyjną pt. „K a 
m ień w ęg ie lny”  oraz obliczoną na św ie t
lice  i  te a try  am atorskie obrzędową i lu 
s trację św iętojańską pt. „S trzeżony p ło 
m ień” .

Przejdźm y do poezji, reprezentowanej 
na Wybrzeżu C entra lnym  głównie przez 
m łodych lite ra tów . I  ta k  Franciszek Fe- 
n ikow sk i (obecny redak to r gdyńskich 
„R e jsów ” , lau rea t niedawnego ogólnopol
skiego konkursu poetyckiego Oddziału 
W iejskego ZZLP), czeka na swój tom ik  
poezji m aryn istycznych pt. „O ddycham  
morzem ” , k tó ry  ma się ukazać jeszcze w  
tym  ro ku  nakładem  Wyd. Zachodniego w  
Poznaniu. Będzie to ju ż  d ru g i to m ik  poe
ty c k i tego autora po w ydanym  w  r. 1946 
zb io rku  pt. „O dra  szumi po po lsku” .

T om ik  poezji przygotował je  do w ydania 
Edward Fiszer, k ie ro w n ik  lite ra c k i Po l
skiego Radia w  Gdańsku i  w spółpracow
n ik  lite rack ich  pism  Wybrzeża. W  jednym  
z ostatn ich num erów „Tw órczości”  ukaza- 
zały się wiersze Fiszera powsta łe w  obozie 
je n ieck im  w  czasie w o jny.

Stanisława Fleszarowa, autorka w yda
nego w  r. ub. przez sopocką „F regatę”  
poematu pt. „Sen o m orskie j potędze” , 
przygotowała wierszowaną opowieść dla 
dzieci pt. „Opowieść n iew ie lka  o czterech 
węgie lkach” .

Z p isarzy starszego pokolenia upraw ia  
twórczość poetycką E dw in  Jędrkiew icz, 
k tó ry  przygotował do w ydania tom  l i r y 
ków . Również Eugenia K obylińska  napisa
ła  to m ik  wierszy dla młodzieży pt. „B a ł
ty k  szumi” . Godzi się wspomnieć, iż opo
wieść wierszowaną na t le  życia paster
skiego w  narzeczu kaszubskim  pt. „Joa
ch im  Czwaruch”  przygotow a ł do d ruku  
Franciszek Sędzicki.

Proza ma na Wybrzeżu, ja k  n iem al 
wszędzie, najliczn ie jszych przedstaw icie li. 
Zaczn ijm y przegląd od powieści, k tó ra  nas 
przede wszystkim  in teresuje. W ym ienić 
tu  należy na wstępie Eugenię Kobylińską, 
au torkę paru powieści i  zb io rków  poezji 
w ydanych w  la tach 1932—1939, k tó ra  po 
w o jn ie  napisała powieść dla starszej m ło
dzieży pt. „Jak  klasa I  B  odk ry ła  now y 
lą d ” , w-ydaną niedawno przez Księgarnię 
św. W ojciecha w  Poznaniu. Pozatym  K o 
by lińska  przygotowała do d ru ku  powieść 
psychologiczną pt. „D om  na przedm ieściu” , 
powieść w  fo rm ie  pam ię tn ika  pt. „Szary 
człowek odchodzi”  (zagadnienia pedago
giczne wychowawcze). Należy dodać, że 
przygotowuje się rów nież nowe w ydanie 
przedwojennej powieści K o b y liń sk ie j pt. 
„K ło p o ty  Pani N iu śk i” .

M ieczysław Jarosławski, prezes Oddzia
łu  Gdańskiego ZZLP, ukończył po w o jn ie  
dwutom ową powieść ze środowiska leka
rzy warszawskich pt. „S zp ita l” , k tó ra  u - 
każe się niebawem nakładem  sopockiej 
„F re g a ty ” . W c h w ili obecnej pracuje nad 
powieścią pt. „O d  w o jn y  do w o jn y ” , bę
dącej próbą odm alowania przeobrażeń, ja 
k im  uległa psychika polska na przestrze
n i la t  od 1914 do 1945. Z przedw ojennych 
książek Jarosławskiego m ają być wzno
w ione „Nowele kaszubskie i  m orskie” .

Powieść m aryn istyczną osnutą na t le  le 
gendarnych i h istorycznych dziejów' Po-
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SŁOWIANIE CZY BAŁTOWIE
Staraniem  In s ty tu tu  B a łtyck iego w y 

s z ła  m onografia naukowa Franciszka B u 
ja k a ,  p t  „W erfaowie na wschodnich w y 
brzeżach Bałtyku*'.

Stud ium  to  będzie n iew ą tp liw ie  przed
m io tem  recenzji i  dyskusji na łamach o r- 
.ganów naukow ych-h istorycznych i  na te j 
arenie w y n ik i pracy znanego h is to ryka  
będą rozpatryw ane i  oceniane.

Ze względu jednak na tem at żywo in te 
resu jący rówmież i  n ieh istoryków , oraz na 
zapowiedź w  przedm owie: „  w nin ie jsze j 
p ra c y  staram  się w yzw o lić  od autoryte tu  
n a u k i n iem ieckie j, k tó ra  dotychczas w y 
w ie ra ła  przemożny w p ły w  na poważną 
■cześ ': n a u k i św ia tow ej", n ie od rzeczy bę
dz ie  na ty m  m iejscu zapoznanie z w yw o- 
*d ,n i autora, pozostawiając argum enty 
r za1' i  .„przeciw" uczonym prehistorykom .

Źródłem  badań e tnog ra fii Europy, poza 
siadami języka i  k u ltu ry  w  postaci w y 
kopa lisk, nazw miejscowości, zwyczajów 
i  zabytków  m ate ria lnych  są dwa różniące 
s ię  między sobą opisy Europy: jeden T a
cyta , h is to ryka  rzymskiego (ur. w  r. 55 po 
“Chr. — um. 117 r.) w  dziele „G erm ania" 
i  d rug i geografa aleksandryjskiego Ptolo- 
meusza, piszącego w  pierwszej połow ie I I  
■wieku po Chr.

Tacyt m ów i o Aestiach, ja ko  m ieszkań
cach południowo-wschodniego wybrzeża 
B a łtyku , zajm ujących się ro ln ic tw em  i  zbie 
rantem  bursztynu. Całą resztę Europy 
wschodniej od W is ły  aż do Donu zalud
n ia  Wenetami, w  k tó rych  obyczajach znać 
•znaczne w p ływ y  k u ltu ry  Sarmatów. Jed
n a k  przez ogólny charakter swej k u ltu ry  
społecznej i  wo jennej są b liżs i Germanom 
n iż  Sarmatom. T ak więc pojęcie Germ an- 
j i  rozciąga Tacyt w  pewnej m ierze aż do 
stepow ych obszarów połud.-wsch. Europy, 
c z y li na całą niepodległą słowiańszczyznę 
i  w yraża w  ten sposób na jbardzie j zasad
n iczy  program  germański, t j.  program  
ekspansji w schodniej; is to tn ie  lu d y  ger
m ańskie zaczęły realizować ten ‘ program  
n a  now o W k ilkadzies ią t la t  po nap isaniu 
przez Tacyta ;„G erm an ji“ , zw racając się 
n ie  ty lk o  k u  granicom  im perium  rzym 
skiego, lecz także k u  obszarom leżącym 
na wschód od niego nad M orzem  Czar
nym .

Ptolomeusz, piszący w  k ilkadz ies ią t la t 
po Tacycie n ie zna Aestiów , jako  okre
ś lone j je dnostk i etnicznej. W edle map, je 
go, Sarmację zamieszkuje szereg m n ie ;- 
•szych i  w iększych ludów. W śród tych  o

statnich, Wenedzi, za jm ujący od północy 
wybrzeże B a łty k u  na wschód od ujścia 
W isły, nazwane przez niego zatoką wene- 
dyjską, od po łudn ia  zaś w  odległości 1° 
szerokości geograficznej G óry W enedyj- 
skie, a w ięc m,niej więcej w  oko licy  G run 
waldu, gdzie zna jduje się najwyższe wznie 
sienie Fojezierza Pruskiego.

Większość uczonych, za jm ujących się 
prehistorycznym  osadnictwem  na połud.- 
wsch. wybrzeżu B a łtyku , opiera się na 
wiadomościach podanych przez Tacyta, 
tra k tu ją c  z lekceważeniem dane Ptolome- 
usza, uważając umieszczenie W enedów na 
wybrzeżach B a łtyku , za w y n ik  błędnej 
kom b in ac ji źródeł, na podstawie k tó rych  
opracował on swoją „Geografię".

Ogólna opinia, reprezentowana przez 
h is toryków , zwłaszcza n iem ieckich , p rzy
ję ta  zresztą przez szereg h is to ryków  po l
skich i  skandynawtekich uwiążą że w y 
brzeże połudn, wschodnie morza B a łtyc 
kiego zamieszkane by ło  od n a jdaw n ie j
szych okresów prehistorycznych przez lu 
dy  pruskie  i ło tewskie, znane dziś wraz 
z L itw in a m i pod ogólną nazwą Ba łtów . 
U legały one w p ływ o m  i n iek iedy na jaz
dom  G erm anów przychodzących zza W i
s ły  lub zza morza, a w  ostatn ich wiekach 
przed podbojem  niem ieck im  w  I I I  stuleciu 
też naporow i plem ion fiń sk ich  z północy.

Prof. B u ja k  w ystępu je w  obronie geo
grafa aleksandryjskiego, stw ierdza jąc, w  
pierwszej lin ii,, że wiadomości jego o w y 
brzeżach B a łtyck ich  potw ierdza ją  źródła 
h istoryczne X I I I  i  X IV  w. po Ćhr. i  w y 
suwając dom ysł, że rozporządzał on in fo r 
m acjam i zebranym i przez w yw iad  rzym 
ski, w  zw iązku z w o jną  z M arkom anam i 
i  Kw adam i, k tó ra  w yw o ła ła  ruch  wśród 
lu dów  siedzących w  dorzeczu O dry i  W i
sły, M ożliw e również, że w o jna  ta w yw o
łana została przez przesunięcia wśród Go
tów , W andalów  i  Burgundów,, walczących 
o „przestrzeń życiową“ na tych obszarach. 
Dowodem na is tn ien ie  a k c ji po litycznej 
prowadzonej przez Rzym ian jest po jaw ie
n ie się w  ty m  czasie znacznej ilośc i mo
net rzym skich m iędzy K arpa tam i a B a ł
tyk iem .

A rgum entacja autora wywodząca się z 
wszechstronnych samodzielnych badań, 
rozpoczętych ju ż  na w ie le  la t przed w o j
ną, opiera się na w n ik liw e j analizie dot. 
nazw lu dów  nadbałtyckich, śladów Wene
dów między W isłą a Pregolą i  śladów 
nazw wenedzkich w  Sam bji, na Żmudzi i  
L itw ie  itd.

Ptolomeusz w  swej G eografii stw ierdza 
obecność Wenedów na wschód od W isły, 
n ie zajm ując się jednak sprawą, k iedy  tam  
przyszli. A u to r w ysnuwa tezę z w ykopa
lis k  prehistorycznych, że p rzyb y li oni tu, 
ja ko  przedstawiciele k u ltu ry  łużyckie j. 
Badania te w ykaza ły  w  sposób przekony
w u jący, że na obszarze Prus siedziała bez 
p rze rw y ta  sama ludność od ok. 1000 r. 
przed Chr. do 5C0 r. po Chr. Wskazuje na 
to ciągłość rozw oju  fo rm  w  dziedzinie ce
ra m ik i, m otyw ów  zdobniczych., oraz ob
rządku ciałopalnego. Ludność ta przyby ła  

tam ju ż  w  okresie I I I  epoki brąz., rozsze
rzy ła  się na cały k ra j w  V -y m  okresie te j 
epoki, niosąc tu  swoją ku ltu rę . Prehisto- 
ry c y  niemieccy tw ierdzą, że tą ludnością 
są przodkowie h istorycznych Prusów.

A u to r nasz, stw ierdza natom iast, na 
podstawie udowodnionego fa k tu  ciągłości 
k u ltu ry , że ludnością tą b y li Wenedowie, 
k tó rzy  w  czasiich cesarstwa rzymskiego 
za jm ow ali wybrzeża B a łtyku  aż po D źw i
nę, a nawet poza nią, czego ślady pozo
stałe w  onomastyce p rze trw a ły  do czasów 
dzisiejszych. Z  Prus przesunęli się Wene
dzi dalej w zd łuż wybrzeż.y B a łtyku , aż 
poza jezioro Pejpus na wschód. Już w  o- 
kresie halsztadzkim  Żmudź i L itw a  m ają 
te  same fo rm y naczyń g lin ianych, ozdób, 
s iek ie r brązowych co Prusy.

Na zakończenie au to r daje rew elacy jny 
rzut_ zasięgu zw iązków nadba łtyck ich  We
nedów z W ene to -Illiram i za jm u jącym i ob
szary między A lpam i, A d ria tyk ie m  i rze
ką Pad i rozciągającym i się aż po Dunaj 
począwszy od końca II-ego  tysiąclecia 
przed Chr. Główną cechą k u ltu ry  Wene
tó w  jest bardzo rozw in ię ty  k u lt  zm arłych 
i obrządek cia łopa lny. C i Wenetowie I l l i r -  
scy występują w  półn.-w schodniej I ta l i i  
w  tych  samych czasach, gdy k u ltu ra  łu 
życka rozszerza się m iędzy Odrą a W isłą 
i  na wschód od W isły. Is tn ie ją  liczne do
w ody świadczące o żyw ych stosunkach 
handlowych między wybrzeżem  A d ria tyku  
i  B a łtyku , t j.  między. W enetam i północno- 
ita lsk im i, a Wenedami nadw iślańskim i.

Na podstawie topom astyki, p ro f. B u jak  
dostarcza argum entów  przem awiających 
za identycznością przedstaw icie li k u ltu ry  

. łużyck ie j z Prasłow ianam i i  za pochodze
n iem  Słowian z Europy Środkowej.

Teza ta odsłania p raw d y o p ierw otnym  
stanie ku ltu ra lno-e tn icznym , którego is t
n ien ia  nawet nie przypuszczały dotych
czasowe badania.
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morza Zachodniego pisze au to r „Legendy 
o masztowej sośnie” . Janusz Stępo wski. 
U tw ó r u trzym any w  fo rm ie  archaizowa- 
nej sagi, obrazuje spotkanie się dwóch 
św iatów , słowiańskiego i skandynawskie
go, u  wspólnych horyzontów  żeglarskich. 
Pracę tę poprzedziły d ługoletn ie specjalne 
studia autora i  nabyta przez niego w  cią
gu 25 la t działalności lite ra ck ie j znajo
mość m orza i  m aryn istycznych zagadnień.

Powieść d la młodzieży pt. „Ta jem nica 
Zam ku C hojnasty”  napisała M aria  Szpyr- 
ków na — powieść ta ma się ukazać na
k ładem  Wyd. Zachodniego w  Poznaniu. 
Dodajm y, iż w  czasie w o jn y  Szpyrkówna 
opracowała dwuksiążkowe s tud ium  z za
kresu psychologii.

„Dziewczęta z w ieży Babel”  oto ty tu ł 
powieści, nad k tó rą  pracuje obecnie Sta
n is ław a Fleszarowa. Powieść ta odzw ier
ciedla życie Po laków w yw iezionych w  cza
sie w o jn y  na robo ty do Rzeszy. A u to rka , 
k tó ra  na tych  robotach spędziła dw a la ta, 
m a lu je  przeobrażenia ja k im  ulegała m ło
dzież rzucona w  ciężkie w a ru n k i pracy na 
rzecz wroga, odzw ierciedla również wza
jem ne oddziaływanie na siebie robo tn i
k ó w  różnych narodowości.

Ciekawą próbę pod ję ła Irena Przew łoc
ka, k tóra , nie m ając za sobą re jsów  pełno 
m orskich, pisze książkę o tematyce m or
skie j i to  ściśle łączącej się z życiem okrę
tu  i m arynarzy. Fragm enty te j powieści 
(pod przypuszczalnym  ty tu łe m  „P ow rotne 
m ew y” ), odczytane przez autorkę na w ie 
czorze autorsk im  w  K lu b ie  L ite ra ck im  w  
Sopocie, w zbudz iły  znaczne zainteresowa
nie.

Twórczość now elistyczną reprezentuje 
przede w szystkim  M ieczysław  Zydler, spe
c ja lizu jący  się w  tematyce m orskie j. Po 
dwóch w ydanych ju ż  po w o jn ie  książkach 
„M orze w o ła“  Panteon i  „Gdzie B a ł
ty k  szum i”  Państw. Zakłady W yd. Szkol
nych), ̂  przygotow u je  do d ru ku  tom  opo
w iadań pt. „A ż  do śm ierci” . Dodajm y, iż  
kończy rów nież pracę in fo rm acy jno  -  pro
pagandową o M arynarce W ojennej pt. 
„N a m orsk im  w idnokręgu” .

Tom  opowiadań pt. „Koczujące dziew
czyny”  przygotowała do d ruku  m łoda lite 
ra tka  z Gdańska Wanda Chylicka. N iektó
re  z tych opowiadań b y ły  zamieszczone w  
prasie lite ra ck ie j. Franciszek Fen ikow ski 
ma na ukończeniu tom  now el pt. „Scher
zo h -m o ll.”

Przechodząc do innych ga tunków  tw ó r
czości lite ra ck ie j, w ym ieńm y w  pierw szym  
rzędzie pracę E. Jędrkiew icza, k tó ry  prze
tłum aczył I  część P am iętn ików  Charles 
O gier’a (dyplom aty francuskiego z X V I I  
w ieku.), dotyczących rozejm u w  Sztum
sk ie j W si w  r. 1635 i zaw ierających opisy 
Gdańska z tego czasu P a m ię tn ik i te cze
k a ją  na wydawcę. Książkę o współczes
nym  wybrzeżu pisze Edw ard Fiszer. W ra 
mach sw o je j twórczości k ry tyczne j p rzy
gotow uje  Edm und M is io łek stud ium  o p i
sarstw ie Jerzego Zawieyskiego. K ie ro w 
niczka Gdańskiego Zespołu Artystycznego 
M alw ina Szczepkowska opracowuje „W ie 
czory poezji i  p rozy”  — m ate ria ły  l ite 
rack ie  d la  potrzeb zespołów św ietlicow ych.

Powyższy, nieste ty nie wyczerpujący, 
przegląd pow ojennej twórczości, lite ra tó w  
gdańskich (term inem  tym  obe jm uję dla 
pewnego uproszczenia p isarzy zamieszka
łych  w  Gdańsku, Sopocie i  Gdyni), dowo
dzi iż  n ie są oni ty lk o  „am basadoram i l i 
te ra tu ry  obcej“ , ja k  się ktoś w yra z ił na
w iązu jąc do szeroko rozbudowanej na 
W ybrzeżu C entra lnym  a k c ji odczytowej, 
zm ierzającej do popularyzow ania dobre j 
książk i — ale że upraw ia ją  również samo
dzielną, w łasną twórczość, wykazującą się 
wcale pokaźną liczbą tom ów dram atu, po
ez ji i  prozy.

Niestety, trudności wydawnicze, spro
wadzające się przede w szystkim  do b ra 
ku  w iększych spółdzie lni czy in s ty tu tó w  
wydawniczych na Wybrzeżu poważnie ha
m ują  rozw ój te j twórczości, un iem ożliw ia
jąc pisarzom  gdańskim  wypuszczenie w  
św iat swoich gotowych ju ż  prac. I  d la 
tego ważne, odpowiedzialne zadanie stoi 
przed oddziałem G dańskim  ZZLP.: po
w in ie n  on, śladem n iektó rych  innych  od
działów , np. śląskiego, zorganizować w łas
ne w ydaw nictw o, k tó reby nieobliczone na 
zysk, w ydaw ało ca pew ien czas u tw o ry  
swoich członków. Sprawa ta  jest p ilna  i  
należy żyw ić nadzieję, że O ddzia ł G dański 
Z ZLP  weźmie się do tego zadania w  n ie
d łu g im  czasie.

Pod adresem zaś p isarzy Wybrzeża Cen
tra lnego możnaby, w yda je  m i się, wysunąć 
jeden postu lat: aby w  twórczości sw o ie j 
zw ró c ili w iększą uwagę na tem atykę 
współczesną, jakże bogatą w łaśnie na W y
brzeżu gdyńsko-gdańskim , a w  ośrodku 
dwóch w ie lk ich  portów , w  środow isku 
n iezw ykle  dynam icznym , wszechstronnym, 
różnorodnym , w  re jon ie  Pomorza, K a - 
szubszczyzny, W arm ii, Żuław... W rastanie 
elementu polskiego w  Odzyskane W y
brzeże, tw orzenie się m ilionow e j ka d ry  
pracow n ików  polskiego m orza i p rzym o
rza, narastanie nowego s ty lu  życia czło
w ieka „wybrzeżowego”  — ’oto tem aty, 
k tó re  aż proszą o pióro.

W łodzim ierz W nuk
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SZCZECIN. Organizatorzy imprez kul 
turalnych stają w  Szczecinie raz po raz 
przed problemami, które nie od dziś o- 
czekują zdecydowanego ich rozwiąza
nia. To zastrzeżenie tłumaczy wielka 
ostrożność, z jaką podchodzimy do 
wszelkich planów, akcji i zapowiedzi. 
Ostatnio jeszcze jednego argumentu na 
poparcie tej postawy dostarczyła mi 
akcja odczytowa N. O. T~u. Pięknie 
zapoczątkowanym i potrzebnym prelek
cjom grozić zaczyna znane nam niebez
pieczeństwo. Na odczycie posła Szedro- 
wicza sala W. R. N. była niemal wypeł
niona; na ostatnim zaś, ledwie trzecim 
z kolei, inż. Kamińskiego (o stoczniach 
i wodowaniu „Oliwy“) było już tylko 
26 osób. Rodzi się pytanie: gdzie są stu
denci Wyższej Szkoły Inżynierii, gdzie 
są technicy i majstrowie portowi, czy 
naprawdę tylko 26 osób w  wielkim  
Szczecinie ineresują te ważne sprawy?

Kiedy słyszę, że Centralne Biuro Kon
certowe zapowiada koncerty Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej, Raula Koczalskiego1, 
Sztompki —  tylko bardzo nieśmiało od
zywa się we mnie wątpliwość, czy przy
jadą naprawdę, Szczecin bowiem —  na
reszcie —  zalicza się już do miast, do 
których można i należy przyjeżdżać! 
Natomiast śmiało1 ciśnie się pytanie, 
gdzie ci artyści wystąpią. Nie posiada-

Z na n y  k a ry k a tu rz y s ta  a n g ie ls k i Joss, z ło ż y ł 
w  u b . m ies iącu  k ró tk ą  w iz y tę  w  Szczecinie. 
P rze b yw a ją c  w  S zw ec ji w p a d ł na t r z y  noce 
i  dw a d n i do naszego m ias ta , p rz y b y w a ją c  p ro 
m em  szw edzk im  i  od jeżddża jąc  n a s tępnym : 
Joss za in te resow a ł się p racą  w  Szczecinie. W ie 
d z ia ł o n ie j n ie  m a ło , u trz y m u ją c  w  L o n d y n ie  
s ta ły  k o n ta k t  z naszą am basadą i  naszym i k o 
re sponden tam i. Joss znany  je s t z ks iążek  o 
w o jn ie  do m o w e j w  H iszp a n ii, ja k o  je d e n  z 
p ie rw szych  re d a k to ró w  b ry ty js k ic h  p is y w a ł 
w  p ras ie  a n g ie ls k ie j o n o w e j Polsce.

my w Szczecinie odpowiednio wielkiej 
i odpowiednio akustycznej sali, która 
pomieściłaby taką liczbę słuchaczy, ja
ką należałoby zgromadzić. Wielkie im 
prezy masowe, o jakie głównie nam cho
dzi, szukały dotąd przytułku, jak ostat
nio np. „Wieczór pieśni i tańca“, urzą
dzony przez O. K. Z. Z. na odbudowę 
Warszawy —  w remizie tramwajowej 
lub w hali sportowej. Sala W. R. N. jest 
za mała, a Teatr Polski ma być podobno 
poddany przebudowie. Pozostają jeszcze 
małe salki zupełnie nie wchodzące w  
rachubę, a tymczasem głucho o jakichś 
zasadniczych posunięciach, zmierzają
cych do realizacji postanowionej już 
odbudowy spalonego teatru i gmachu 
przyszłej Filharmonii. Naturalnie —  in
westycje są ogromne, ale kontynuowa
nie „prowizorki“ oddala tylko przynaj
mniej ich zapoczątkowanie.

Szczególny niepokój budzi los teatru. 
Rozpoczyna się miesiąc wymiany kultu
ralnej polsko-radzieckiej i wszystkie in
stytucje kulturalne przygotowują się do 
wzięcia w  nim udziału. Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i wyłonio
ny komitet obywatelski zajmie się opra
cowaniem dokładnego planu, obejmują
cego szkoły, miasta, miasteczka i wsie 
województwa tak, by n ie było ośrodka 
w  którym brakłoby podkreślenia związ
ków łączących nas ze Związkiem Ra
dzieckim. Prawdziwą ozdobą miesiąca 
wymiany kulturalnej, będzie gościnny 
wystąp znakomitej pieśniarki i  tancerki 
Tamary Chanum. Trzy wieczory arty
styczne, poświęcone literaturze przygo
towuje Klub Literacko-Artystyczny. 
Na pewno nie braknie udziału muzy
ków. Czyżby Teatr Polski m iał nie 
wziąć udziału w  tej manifestacji ku l
turalnej? Czyż tej przebudowy —  jeśli 
jest już ona konieczna —  nie można 
było przeprowadzić w sezonie letnim, 
oszczędzając nam równocześnie przyjem  
ności oglądania dość niepotrzebnych 
imprez?

I  jeszcze jeden problem: obsługi tere
nu województwa. Chciałbym tu zwró
cić uwagę na ciekawy artykuł Z. Hie- 
rowskiego, zamieszczony w Dodatku do 
N r 257 „Robotnika“ (z 18. 9. br.), w któ
rym autor omawia formy pracy kultu
ralnej w terenie, stosowane w Czecho
słowacji. W  tej dziedzinie u nas konsek
wentnie pracuje tylko „Czytelnik“. W  
tym roku obok wieczoróu; literackich, 
jakie odbywać się będą w 30 prowin
cjonalnych miejscowościach Pomorza 
Zachodniego, prowadzona będzie akcja 
odczytowa, w  której udział wezmą w y
bitni naukowcy. Spotkania autorów z 
czytelnikami otwierają dwa wieczory

ItydM/ł lMeuidue:

Marii Dąbrowskiej, w  Gryfinie i w  
Szczecinie (27. i 28. 9. br.).

W  teren ruszy „zespół żywego słowa“ 
zorganizowany przez „Czytelnika“, a w  
akcji upowszechnienia książki wielce 
pomocny okazać się może zamierzony 
konkurs planowegu czytelnictwa, w  któ
rym udział wezmą zespoły miejskie i 
wiejskie. Sądzę, że i w tej akcji tere
nowej nie jedna ze szczecińskich insty
tucji kulturalnych może i powinna 
wziąć udział. Oczywiście wymaga to or
ganizacji, zrezygnowania z własnych, 
w ybujałych nie raz prow incjonalnych  
ambicji, a podporządkowania się wyż
szemu celowi dla dobra akcji kultural
nej, którą musimy przeprowadzić. W. L. 
GDAŃSK— G D Y N IA

Klub Literacki w Sopocie istniejący 
przy Oddziale Gdańskim Związku Lite
ratów, przystępuje do trzeciego już ro
ku swojej działalności. Tegoroczny cykl 
popularnych „Wieczorów Dobrej Książ
ki“ odbywających się co poniedziałek w  
Domu L itera tów  zainauguruje wieczór 
poświęcony Warszawie. Na program te
go wieczoru, składa się odczyt Eugenii 
Kochanowskiej Wiśniewskiej pt. „W ar
szawa w literaturze powojennej“ oraz 
recytacje artystów Państw. Teatru „Wy 
brzeże“. W  następnych poniedziałkach 
mówić będą w  Domu Literatów: Stani
sława Fleszarowa o książce Adolfa No- 
waczyńskiego „Młodość Szopena“, Ed
win Jędrkiewicz o „Krajobrazie nie
wzruszonym“ Filipowicza, Edmund M i- 
siołek o „Pożegnaniach z M arią“ Tade
usza Borowskiego, Włodzimierz Wnuk o 
książce Niekrasowa „W okopach Stalin
gradu“, Mieczysław Jarosławski o „Kra 
wędzi“ Rzezacza. Odczyty te będą pow
tarzane, podobnie jak w  roku ubieg
łym, w Gdyni i w  Gdańsku. Oddział 
Gdański ZZLP przygotowuje w  roku 
bieżącym (począwszy od października) 
szeroko zakrojoną akcję odczytową na 
prowincji woj. gdańskiego oraz w  świe
tlicach Związków Zawodowych. Ex.

Z A W IA D A M IA M Y  naszych 
czytelników, że świetny pisarz, 
tegoroczny laureat nagrody „O D 
R O D Z E N IA “ —  Jerzy A n d r z e 
j e w s k i ,  k tóry  od niedawna 
osiedlił się w  Szczecinie, doce
niając znaczenie naszego pisma 
—  w y ra z ił zgodę na stałą współ
pracę w  „T Y G O D N IK U  W Y 
B R ZE ŻA “  i ju ż  w  jednym  z n a j
bliższych num erów rozpocznie 
cykl felietonów literackich w  
których omąjyiać będzie nowości 
wydawnicze.

Jubileusz „Kuriera Szczecińskiego“

Pierwsze pismo codzienne Pomorza 
Szczecińskiego, „K U R IE R  SZC ZE C IŃ SK I”  
obchodzi w  październ iku sw ój ch lubny 
jubileusz: w  ciągu trzech la t 1.000 num e
rów  gazety, k tó ra  od na jtrudn ie jszych p io 
nierskich czasów do c h w ili obecnej służy 
tu  sprawie Po laki Ludowej.

Społeczeństwo Pomorza Szczecińskiego 
— złożone z najrozm aitszych grup p rzy 
byszów zza Buga, z Po lsk i Centra lnej, z 
Zachodu — porów nywano n ie jednokrotn ie 
do lotnego piasku. Należy to ju ż  jednak 
do przeszłości. Dziś, po trzech la tach, spo
łeczeństwo to w łączyło się ju ż  całkowicie 
w  w ie lk ie  dokonywujące się w  naszych 
czasach procesy ustro jow e, stanowiąc n ie
rozłączną całość ze społeczeństwem pozo
stałych ziem Polski.

Że tak się stało — zasługa to nie m ała 
także i  prasy po lskie j. „K u r ie r  Szczeciń

sk i”  przoduje zwłaszcza w  zakresie szyb
kości i  sprawności obsługi in fo rm acy jne j.

W  dziedzinie spraw ku ltu ra lnych  na nie
w ą tp liw e  dobro tego w ydaw n ic tw a  zapi
sać należy fak t. że za pośrednictwem  
„D Z IE N N IK A  L IT E R A C K IE G O ”  (jako do
datku niedzielnego „K u r ie ra  Szczeciń
skiego” ) dostarcza swoim czytelnikom  na
prawdę w artościow y m ate ria ł, in fo rm u jąc  
o na jbardz ie j is to tnych prądach i  wydarze
niach k u ltu ry  współczesnej.

Redaktorem „K u r ip ra  Szczecińskiego”  
jest M . H a lsk i, którego zasługi oceniła 
niedawno W ojewódzka Rada Narodowa 
woj. szczecińskiego, nadając m u Z ło tą  Od
znakę G ryfa.

W ydaw n ictw u  „K u r ie ra  Szczecińskiego”  
składam y tą drogą życzenia dalszego roz
w o ju  i  owocnej pracy.

(I.)

POEZJA W PRÓŻNI?
F e lie to n , d ru k o w a n y  p o n iż e j je s t p ie rw szym  z 

c y k lu , za ty tu ło w a n e g o  przez a u to ra  „P o e m a ty k a  
d la  la ik ó w “ . F e lie to n y  te  m a ją  na ce lu  w y ja 
śn ien ie  szeregu z a c ie m n io n ych  p o ję ć  o w a r to 
śc i i  znaczeniu s łow a, ja k o  tw o rz y w a  d z ie ł po
e ty c k ic h .

W yrażone  w  fe lie to n a c h  pog lą d y  A u to ra  t r a k 
tu je m y  ja k o  m a te r ia ł d y s k u s y jn y , w  nadz ie i, 
że pohudzą one do w y p o w ie d ze n ia  się naszych 
C z y te ln ik ó w .

Księgarz, przed k tó rym  położyłem  na 
ladzie dwa m ałe to m ik i znalezione na w y 
sokiej półce, spojrza ł z niedowierzaniem. 
—  Poezje — d z iw ił się — ależ tego n ik t  
praw ie  nie kupu je. To handlow a m aku la 
tura.

Ten ostani wyraz, chociaż złagodzony 
p rzym io tn ik iem  „hand low a", b rzm ia ł m i 
w  uszach długo i  zgrzy tliw ie . W racając do 
domu rozmyślałem  m elancho lijn ie : czy 
is to tn ie  przeżywam y zmierzch poezji? 
Czy ten najstarszy gatunek lite ra ck i od
chodzi na cm entarzysko zużytych form ?  
Form  zbyt m ałych d la  nadchodzących 
treści? Czy dla człow ieka ery atom owej 
wzruszenie leży pod progiem  wrażliwości?

M im o wszystko jednak poezja istnieje. 
Żyją poeci, k tó rzy  piszą wiersze, w yda ją  
m ałe bezbronne książki, czasopisma lite 
rackie zamieszczają fachowe po lem iki, 
k ry ty c y  wodzą się za łby. T y lko  cały ten  
ruch w is i w  pow ietrzu, bo słowo poety nie 
w ędru je  pod strzechy. Poezja współcze
sna jest przez przeciętnego odbiorcę w y 
śmiewana, a k lasyków  szkoła fachowo  
obrzydziła. C zyte ln ictw o poezji jes t m in i
m alne  —  oto bezsporny fak t.

P róbu jm y przyczyny tego stanu rzeczy, 
p róbu jm y szukać dróg wyjścia.

M ó w i się że poezja, zwłaszcza współcze
sna, jest trudna lub wręcz niezrozumiała. 
To jak ieś w yw ija sy  i  łamańce językowe, 
pozbawione odrob iny sensu — w o ła ją  o- 
burzeni obywatele. Pisanie wierszy w yda
je  im  sic przekreśleniem  tego, co ładne, 
zaprzeczeniem tego, co jasne. Zupe łn ie  ja k  
w  znanej anegdocie: m alu je się śledzie na 
zielono, żeby tru d n ie j by ło  odgadnąć. Ca
łe to narzekanie kręci się koło zagadnienia 
języka poetyckiego.

Jeśli opowiadam y znajom ym  wczorajszy 
wypadek w  autobusie, staram y się naszych 
słuchaczy po in form ow ać o tym  wydarze
n iu , opisać je  m ożliw ie  dokładnie. Cała 
uw ag: nasza i  ich  zarazem zwrócona jest 
na to, „co “  się stało, „co " m ów im y. S ty l 
tego opowiadania będzie oczywiście proś- 
c iu tk i, przypadkowy, może naw et n iezdar
ny.

Jeśli teraz postanow im y „w ła sn ym i sło
w a m i" opowiedzieć ja k iś  u tw ó r poe tycki 
np. „S tepy A kerm ańskie“  M ick iew icza  — 
zobaczymy, że to tłum aczenie na prozę 
je s t bardzo dalekie od oryg ina łu . Z  dw u  
przyczyn. Po pierwsze zm ien ił się sens, 
choćbyśmy u żyw a li tych  samych słów, 
a po drugie, całe piękno u tw o ru  zn ik ło  ja k  
kam fora  •— w yw ie trza ło . Stąd wniosek, że 
sform ułow anie M ick iew icza było  n a jle 
psze, a zatem jedyne. I  dalej, że o w a r
tości decyduje nie ty lk o  „co " się m ówi, ale 
przede wszystkim  „ ja k “  się m ów i, i  że w  
wierszu n ie  można zm ieniać porządku  
słów czy zwrotek. W iersz nie jest maszy
ną, w  k tó re j m ożna w ym ien ić  składowe 
części bez naruszania całości. Poezja bo
w iem  — ja k  słusznie pow iedzia ł jeden z 
czołowych poetów współczesnych — to 
je s t to, czego nie można, w yraz ić  prozą. 
Poeta po to deform uje, przekształca, tw o 
rzy  język, aby w yraz ić  to, co inaczej nie  
może być wyrażone.

Do tego podstawowego zagadnienia n ie
jednokro tn ie  jeszcze w róc im y . W  dalszych

artyku łach będziemy s ta ra li się w yjaśnić  
naszym Czyte ln ikom  na czym polega pię
kno poezji. Będziemy m ó w ili o budowie  
wiersza, o tym , czego należy w  poezji szu
kać.

— Ale czy poezja jest konieczna do ży
cia? Czy nie jest kosztowną zabawką bo
gatych len iuchów ? Czy m a jakąś realną  
wartość?

Można by napisać gruby tom  o tym , ja k  
poezja w  ciągu całego rozw oju  ludzkości 
torowała drog i now ym  ideom, ja k  walczy
ła  o wolność, postęp, o sprawiedliwość spo
łeczną i  pokój. Zadaniem  bowiem  w ie lk ie j 
poezji ja k  i  wszelkiego pisarstwa jest w y 
mierzać sprawiedliwość w idzia lnem u św ia
tu. Spraw iedliwość i  piękno.

Można b y 'ró w n ie ż  napisać d ru g i tom  o 
tym, co m y, Polacy, zawdzięczamy poezji 
Odwołam się do niedaw nej przeszłości. W 
czasie okupacji naw et na jm n ie j w ra ż liw i 
ludzie odczuwali p raw d z iw y w a lo r poezji. 
Piosenka partyzancka była skrótem  gnie
wu, w iersz obozowy — okiem  nadziei, pa
rę zwrotek w  gazetce by ło  ry tm icznym  
wzorem naszej tęsknoty.

A le  poezja nie może być arką, dz ięk i 
k tó re j przeżywam y potopy. M usi być Chle
bem codziennym, a rtyku łem  pierwszej' 
potrzeby.

W  zam ierzchłych czasach poeta b y ł cza
rodziejem, o w ie le  w ieków  późn iej udaw ał 
czarodzieja, gdy m ów ił, że w yraża ta jem 
niczy sens bytu. A b y podkreślić swój n ie 
z iem ski charakter, odgradzaj się od spo
łeczeństwa. Spoglądał z góry na wszyst
k ich  tych, co nie pod z iw ia li go, obdzielał 
epite tam i od profana do m ydlarza.

Ten k o n f lik t  jednostki ze społeczeń
stwem nie w ychodził na zdrow ie an i spo
łeczeństwu an i poetom i  poezjh Ten kon
f l ik t  jeszcze trw a , je ś li jeden z współcze
snych pisze, że poezja jest „tangensem  
samotności“  —  Nie m is trzu ! Poezja nie  
jest w  ogóle żadną fu n kc ją  trygonom etry
czną. Jest fu n kc ją  ludzką, arcyludzką. Po 
w ie lu  błądzeniach dojdzie do celu i  w tedy  
bedzie rozmową wzruszonego człowieka z 
b liźn im .

ZBIGNIEW HERBERT

TYGODNIU
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R E D A G U JE  K O M IT E T  — Szczecin, A l.  W o jska  
P o lsk iego  41, te l.  21-90. R e d a k to r nacze lny  p rz y j
m u je  od godz. 10—12. O d d z ia ł G D A Ń S K  — 
G D Y N IA : R e d a k to r W ło d z im ie rz  W n u k  —
SOPOT, — S iko rsk ie g o  2. A d m in is tra c ja  

G dyn ia , P o rto w a  8, te l.  16-85. N ades łanych  rę k o p isó w  n ie  zw raca  się. P R E N U 
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 zł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  d z ia le  og łoszeń — 50 z ł, w  te kśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, % s t r .  40.000 z ł, ^  s tr .  23.000 z ł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892.

W Y D A W C A : S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ 2 K A "  w  Szcze
c in ie  A l.  W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 — Druk. Polskie Pismo i  Książka
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